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CrnrteK, 27 czerwca 1867.POZNAŃSKI Przedpłat* kwartalna
wynosi w Painaniu 2 tal. 15 agr., w monarchii proakid 
8 tal. 1 agr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w 5iem- 
caeeti 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Angli. 1 f. azt 
w Sswecyi 5 tal. 15 agr., w Danii 4 tal. 25 sgr, w Wło- 
laech 28 fr., w Rsymie 30 fr., w Sawaicaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doL 
Przedpłata i ogłoszenia

prsybnują się w ekspedycji; prsedpłatę prayjmująw mo­
narchii pruakiój orai w państwach do awiązkn poczto­
wego niemiocko-auatryacŁ. należących urzędy pocztowo. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, aa których 
pośrednictwem (aobi nia.) można takie praoayłać ogin 

aaeaia do ekapedyóvi Dzień. Poznańskiego. 
Bękopiama

nadsyłane redakcyi nie awracają aię i będą 
niaaeaone.
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POZNAŃ, 26 czerwca.
Posłowie polscy w Radzie państwa w Wiedniu 

rozwijają, niepoślednią i energiczną czynność w robotach 
konstytucyjnych, któremi się obecnie rząd austryacki wraz 
z reprezentacyą przedlitawkich krajów zajmuje. Dążno- 
ściąichjestposzczególnie zmian,* 1, konstytucyi lutewćj, owego 
nieudanego dzieła centralistycznego p. Schmerlinga, na ko­
rzyść samorządu pojedynczych kra,ów koronnych. Pod 
tym względem wyobrażają posłowie polscy nie tylko inte 
resa Galicyi, ale zarazem działają’w interesie wszystkich 
nieniemieckich żywiołów monarchii rakuskiój. Wniosek p. 
Ziemiałkowskiego o wysadzenie osobnego podkomitetu 
z wydziału konstytucyjnego izby do rewizyi konstytucyi 
lutowój ma zatóm wielkie znaczenie. To lóż najwięcćj 
sprzeciwiają mu się znani centrAliści jak dr. Herbst, któ­
rzy, wskazując na liberalne rozszerzenie władzy konstytu- 
cyjnćj Rady państwa, w ostatnim czasie przez bar. Beusta 
proponowane, pragnęliby wszystkie polityczne kwestye od­
jąć kompetencyi sejmów krajowych a poddać jo uchwałom 
przeważnie niemieckićj Rady państwa. Zamiary libera­
łów centralistów sięgają tak daleko, że nawet zagarnąć 
pragną wyłączne prawo wyboru do delegacyi ogólno-pań- 
stwowćj. Daputacya polska atoli, mając oprócz innych 
także i formalny punkt oparcia w okoliczności, że bez jój 
współudziału żadna uehwała zmiany konstytucji nie osią­
gnęłaby % większości, wymaganój do prawomocności, zde­
cydowaną jest raczój opuścić Radę państwa, niż zgodzić 
się na centralistyczne zachcianki klubu Herbsta i Kaisers- 
felda.

Podróż carowćj Maryi Aleksandrównćj przez 
Galicyą do Czerniowiec odznaczała się największym odo­
sobnieniem i unikaniem pokazania się ludności. Hr. Go- 
łuchowski przyjmował ją w Przemyślu. „Zakaz wpu­
szczania ciekawych na dworzec kolei — pisze Gaz. Nar. 
— okazał się bezskutecznym, bo nie znalazł się nikt, 
ktoby się chciał przypatrzeć carskiemu pociągowi dwor­
skiemu.“ O tójże podróży donosi D e b atte, że dyrekeya 
kolei żelaznćj wydała rozkaz, aby nie zatrudniono żadnego 
Polaka przy lokomotywie ciągnącej pociąg cesarzowćj. 
Nie wydano tego rozporządzenia z powodu podejrzli­
wości, lecz jedynie tylke dla ostrożności, aby nie podkła­
dano zamiarów zbrodniczych Polakom, gdyby przypadek 
zrządził jakieś popsucie się machiny.

Wiadomości o zbrojnym rokoszu włościan gali­
cyjskich w kilku gminach, o których dzienniki wiedeńskie 
i także nasi korespondenci wspominają, uważa Gaz. Nar. 
za przesadź me. Agitacje moskiewskie miedzy Indem ga­
licyjskim, ruskim i polskim, nie są tajemnicą dla nikogo. 
Również wiadomo, że jedyną bronią agitatorów są pod­
szepty socyalistyczne. Rzucili oni się teraz na obałamu­
cenie ludu, odradzając mu od przedsiębrania wyborów 
gminnych, Takie obałamucenie, sprzeczne wręcz 
z namacalną kor zyścią samego ludu, dowodzi naj­
lepiej obcego wpływu.

Dzieło zjednezenia Niemiec pód berłem pru­
skim posunęło się o ważny krok naprzód. Po skoncen­
trowaniu w ręku Prus, na moey zawartych z południowemi 
państwami niemieckiemi konwencyi wojskowych, całćj 
ich siły zbrojnój, nastąpiło oddanie całego prawodawstwa 
handlowego i przemysłowego parlamentowi cłowemu 
(Zollparlament), który się ma składać z członków przy­
szłego zwyczajnego . sejmu Rzeszy północno-niemieckićj

przez

Andrsefa Edwnrda Sioinniisna.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 96, 96, 97, 98, 99, 100, 101 
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113, 
114, 115, 116, 117, 118, 119 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127, 
123, 129, 130, 131, 13?, 133, 134, 135, 136, (39, 140, 141, 142,

143 i 144.)

Znając gwałtowność Chłop ckiega, zataiłem przed 
nim postępek Wolickiego, tak sprzeczny jego widokom. 
Gdy się potóm dowiedziałem, że go wysłał do Paryża, ża­
łowałem, żem mu go nie odkrył, nie mogąc wiedzieć 
w jakićj postaci wystąpi we Francyi i czyli znowu nie sta­
nie w sprzeczności z poleceniami rządu.

Rozstawszy się z Wolickiem, nadedniem stanąłem 
w Łukowie, tam udałem się do komisarza obwodowego, 
a następnie zebrawszy oddział weteranów, który tam peł­
nił służbę, ogłosiłem mu rozkazy wodza naczelnego 
wajsk polskich jenerała Chłopickiego, odczytałem list 
wielkiego księeia i ogłosiłem powstanie, które ci dawui 
polscy wojacy z zapałem powitali, tego samego dopełni­
łem w Kocku u pułkownika artyleryi Wiesflog, który mi 
się wydał nieco obojętny dla sprawy powstania. Po po­
łudniu stanąłem w Lubartowie, gdzie stał pułk pierwszy 
ułanów. Była to pora obiadowa, wszycy oficerowie ze­
brani byli u swego pułkownika Bukowskiego, który pó- 
źnićj wśród rzezi 15 sierpnia padł wraz z innymi ofiarą 
rozhukanego gminu. Gdym wszedł do sali obiadowćj, 
powstali wszyscy, a ujrzawszy na mćm ramieniu i przy 
czapce kokardę narodową, głośnym radości powitali mnie 
okrzykiem. Wręczyłem pułkownikowi rozkazy jenerała 
Chłopickiego, i po krótkiój rozmowie pożegnawszy gło­
sem przychylnym zebranych oficerów, pospieszyłem do 
Lublina. Bukowski zdawał mi się przerażony wypad­
kami zaszłemi, ujrzałem w nim brak popędu, niepewności 
i wahanie, lecz widząc zapał swoich podkomendnych, 
przekonał się, że nie pozostaje mu, jak uznać w Chłopi- 
ckim wodza naczelnego i być jego rozkazom posłu­
sznym.

z dodatkiem deputowanych z południowych Niemiec, na 
podstawie prawa wyborczego tegoż sejmu wybranych. 
Rada związkowa zaś (Bundesrath) ma być pomnożoną 
reprezentantami rządów południowych w stósunku głosów 
w dawniejszym bundestagu zachowanym. Parlament cłowy 
uchwały brać będzie we wszystkich kwestyach podatków 
niestałych, cukru soli tytuniu i ceł wchodowych dla ca­
łych Niemiec Prusy reprezentować będą całość w obęę 
zagranicy. — Do przeistoczenia parlamentu cłowego 
w rzeczywisty parlament, reprezentujący wszystkie kraje 
niemieckie pod przewodnictwem Prus, nie braknie jak ze­
zwolenia Austryi i mocarstwa, które wpływało na zawar­
cie pokoju pragskiego. Wiadomość o otworzeniu par­
lamentu cłowego nieomieszka zrobić wrażenia we Francyi.

Proces Berezowskiego rozpocznie się 12 lipca 
przed sądem przysięgłych w Paryżu. Między obrońcami 
wymieniają także p. Emanuela Arago.

Wybory do sejmn połnocno-niemieckićj 
Rzeszy.

Zaledwie upłynęło kilka miesięcy, znajdu­
jemy się znów w obliczu sprawy, która nas ko­
sztowała tyle zachodów, pracy i trudów, w obli­
czu zbliżających się znów wyborów do parlamentu 
północno niemieckićj Rzeszy. Termin wyborów 
owych jeszcze nie oznaczony wprawdzie bliżój, 
ale zdaje się rzeczą niewątpliwą, że przypadnie 
bądź to na końcu miesiąca lipca, bądź też na 
pierwszą połowę miesiąca sierpnia, W obec 
sprawy nadchodzących wyborów, nasuwają się 
znów, prostą naturą, rzeczy, wszystkie owe wąt­
pliwości, jakie zaniepokoiły społeczność naszą 
przy sposobności pierwszych wyborów do parla­
mentu, a w rzędzie ich staje naturalnie jako 
pierwsza i naczelna, decyzya, czy brać udział 
w przyszłych wyborach, czy się też od 
nich powstrzymać? Kwestya ta znalazła się 
już dotkniętą w Gazecie Toruńskiej i to w 
formie zdań, występujących z argumentami tak 
za udziałem, jak przeciw udziałowi w owych 
wyborach. Co do nas, wyznajemy, że po zda­
niu dwukrotnego protestu, po złożeniu, man­
datu ze strony naszych posłów i po charaktery- 
styczném oświadczeniu ze strony marszałka par­
lamentu, pana Simsona, logika i konsekweneya 
teoretyczna wymagałyby raczej powstrzyma­
nia się naszego od udziału w nadchodzących 
wyborach. Z drugiej jednakże strony grożą nam 
w razie powstrzymania się też same, co w cza­
sie pierwszych wyborów, następstwa; — nasam- 
przód szkodliwość polityki ahstynencyjnój sama 

¡ przez się, dalej iż kraj nasz będzie reprezen­
towany przez żywioł, nie wyobrażający ani jego

Około czwartój po południu, a więc w miesiącu gru­
dniu już nad wieczorem, przybyłem do Lublina. Lublin 
był to niejako moje miasto rodzinne, w nićm znany by­
łem, w nićm spodziewałem się spotkać przyjaciół, sąsia­
dów, krewnych, a przed innemi najdroższego przyjaciela 
naszego jenerała Morawskiego, łatwo więc pojąć, z jak 
silnćm biciem serca, z jak potężnćm uezuciem zbliżałem 
się do mego wojewódzkiego miasta jako zwiastun powsta­
nia narodowego.

Wjechałem do miasta o czwartej godzinie, a więc 
w chwili, w którćj uczniowie wychodzili ze szkól; na wi­
dok moich białych kokard, z głośnemi okrzykami zaczęli 
pędzić za moją bryczką pocztową, tak iż aby przeszko­
dzić zbiegowisku, zatrzymać się musiałem, wezwać ich do 
zachowania porządku, zapewniając, że wkrótce o wszy- 
stkicm uwiadomieni zostaną. W Lublinie wiedziano 
o wybuchłóm powstaniu, o ustąpieniu wielkiego księcia 
ze stolicy, o, zwycięztwie powstańców — szczegółów je­
dnak dokładnych, ani urzędowych doniesień, ani żadnych 
od władzy rozkazów do dnia mego przybycia nie odebrano. 
Najsprzeczniejsze krążyły wieści, największa panowała 
niepewność. Młodzież urzędnicza, szkóloa i wojskowa, 
coraz niespokojniejszą niecierpliwość, coraz burzliwsze 
objawiała usposobienie. Dowódzcy wojsk jenerał Weis- 
senhoff, Morawski, pułkownik Rnhbnd, z wielką trudno­
ścią powściągali tę niecierpliwość, chcąc się doczekać i do­
kładnych wiadomości i rozkazów ze stolicy, a lękając się, 
aby porywczym czynem nie narazić na niebezpieczeństwo 
i sprawy i osób. W czasach wzburzenia rozwaga
jest w oczach tych, którzy do burzenia się skłon 
ni, największą zbrodnią. Mimo więc ufności i szacunku, 
jakim podwładni otaczali zacnych dowódzców swoich 
w Lublinie zostających, zniecierpliwieni kilkodniowćm 
oczekiwaniem, szemrać zaczęli, zbierali się, naradzali, 
chcąc wymódz na nich śmiałe i zgodne z ich uczuciami 
postanowienie. Dochodziły do jenerałów różne ustne
i piśmienne wyrzuty i pogróżki, każdy z nich odbierał
bezimienne listy grożące zemstą, jeżeliby dalśj ociągał się
w połączeniu się z powstaniem. Choć więc stawiali do-
wódzcy czoło grożącemu niebezpieczeństwu i z naraże­
niem własnćro utrzymywali jeszcze wojsko w karbach po­
słuszeństwa, czuli, że go dłużój utrzymać nie będą w sta­
nie. Przybycie moje koniec położyło temu stanowi 
niepewności i coraz groźniejszego niebezpieczeństwa; 
z radością więc przez wszystkich powitanóm było. Uda­
łem się najprzód do kwatery jenerała Weissenhoffa, gdy go
w mieszkaniu nie zastałem, pospieszyłem do gmachu ko- 
misyi wojewódzkićj, gdzie zebrana rada obywatelska po­
siedzenie odbywała, wezwawszy do grona swego jenera-

woli, ani jego większości i że ocenienie stósun- 
ków jego narodowościowych, mylnym w sku­
tek tego może uledz wnioskom. Tak z tego 
powodu, jak i ze względu, że nakazane wy- 

j bory pociągną za sobą niewątpliwie udział 
' znacznej części ludności polskiej, która -, nie 

mając sobie wskazanych kandydatów własnych,
■ gotowa głosować na innych a tóm samem 

fałszować mimowolnie prawdę tutejszych stósun- 
ków i wolą rzeczywistą ogółu naszej społeczno-

jści, — przechylamy się z naszej strony 
do bardzo znacznój zresztą większości 
tych z pomiędzy nas, którzy dzisiaj już 

^oddają głos swój za koniecznością 
udziału naszego w przys złych wyborach. 

^Przedmiot jednakże jest zbyt ważny a decyzya 
zbyt dotąd wątpliwa, abysiny zdanie nasze w tój 

j mierze bezwzględnie narzucać chcieli. Uważamy 
i jednakże za rzecz naszego obowiązku sprawę tę
' publiczności naszój przypomnieć, otworzyć dysku- 
l syą dla różnych zdań, mogących się w tym wzglę-
■ dzie objawić, a nadewszystko położyć przycisk na 
p fakt, że nie ma chwili do stracenia i że odpo­

wiednią decyzyą należy ze strony członków tak 
parlamentu, jak i sejmu pruskiego, powziąść jak 
najspieszniej, bo termin wyborów wcale już tak 
¡odległym nie jest. Co do nas, powtarzamy 
raz jeszcze, oddajemy głos nasz za 
udziałem w wyborach, w przekonaniu, że 
unikniemy na tej drodze wielu szkód i

! przykrości, grożących nam w razie po­
wstrzymania się od nich. W razie takim je­
dnakże, są, jak się samo przez się rozumie, rze­
czą naglącą odpowiednie przygotowania, jak np. 
zawiązanie komitetu wyborczego, urządzenie or- 
ganizacyi wyborczej, słowem, obmyślenie wszyst­
kich środków, jakie nam mogą zapewnić jeżeli 
nie lepszy, to przynajmnićj nie gorszy rezultat 
wyborów przyszłych, aniżeli wypadł prze­
szłych. Szybkie i energiczne działanie 
jest tu rzeczą konieczną i naglącą, jak każdy z 

i gorliwych około sprawy publicznćj pojmie. Naj­
gorszą zaś i najdotkliwszą klęską, jakaby nas 
spotkać mogła, byłoby rozbicie i brak decyzyi 
w stanowczój chwili, klęską,—której mimo wido­
cznej jój szkodliwości nie unikniemy jednakże, 
jeżeli się w sprawie nadchodzących wyborów nie 
weź; iemy dzisiaj już, jak najprędzej żywo i go­
rąco do dzieła.

Wiadomości urzędowe.
Staatsanzeiger ogłasza w ostatnim swym numerze kon- 

stytucyą Związku północno-niemieckiogo.

łów Weissenhoffa, Morawskiego i prezesa Lubowieckiego. 
Na wieść o przybyciu gońca z Warszawy, całe zgroma­
dzenie powstało, a gdy ten goniec wszedł do izby posie­
dzeń, gdy w nim ujrzeli wszyscy dobrze im znajomego 
współobywatela, wzruszenie powszechne objawiło się. 
Jeuerał Weissenhoffa potćm Morawski, nim jeszcze słowo 
wyrzekłem,otworzyli mi ramiona, rzuciłem się w ich obję­
cie i łzy rozczulenia, łzy prawdziwie polskie ze wszystkich 
oczów pociekły. Pokonawszy rozrzewnienie, przybra­
wszy postać zwiastuna ważnych poleceń, oświadczyłem, 
iż przybywam z rozkazu wodza naczelnego wojsk polskich, 
jenerała Chłopickiego, i mam do wręczenia dowó- 
dzcom wojsk jego polecenie. Na te słowa je­
dnobrzmiący powstał okrzyk: niech żyje Polska! 
a gdy oddałem powierzone mi pisma, jenerał Mo­
rawski spiesznie wyprawił mnie na dziedziniec, gdzie 
tłum coraz liczniejszy wzbierał i niecierpliwości oznaki 
objawiał; zeszedłszy na dół, prosiłem o chwilę milezenia 
i w te odezwałem się słowa: „Rodacy 1 Nim właściwa 
władza ogłosi wain ciąg wypadków, wydarzonych w stoli­
cy, pezwólcie, abym jako wysłaniec do was rządu narodo­
wego, zaspokoił waszą troskliwość. Bóg ojców naszych 
spojrzał miłosierdzia okiem na ziemię naszą. Powstała 
stolica w obronie praw gwałconych, swobód znieważo­
nych; wojsko nie zachwiało się na chwilę w obowiązkach 
dla ojczyzny, mężowie osiwiali w usługach kraju, godni 
waszćj ufności, stanęli na ęzele rządu. Waleczny jenerał 
Chłopicki objął dowództwo szeregów narodowych. Jego 
Cesarzewiczowska Mość wielki książę cesarzewicz udzielił 
reszcie wojska pozwolenie połączenia się z braćmi i cofa 
się sarn z pułkami rosyjskiemi za granice Królestwa. 
Wśród tych chwil pamiętnych, żaden gwałt, żaden czyn 
niesprawiedliwy nie splami! świętćj sprawy. Porządek 
i spokojność już ustalone w stolicy, która z niecierpliwo­
ścią oczekuje współdziałania całego kraju. Polak, jak 
wy miłujący ojczyznę, współobywatel wasz w tóm woje­
wództwie, przywożę wam zapewnienie, iż rząd narodowy 
i wódz naczelny nie wątpi, że jak stolica z tym samym 
zapałem, z tóm samóm zamiłowaniem porządku połączy­
cie się z powstaniem narodowóm. Odtąd każda cząstka 
naszego mienia, każde tchnienie nasze, każda krwi kro­
pla, już nie do nas, lecz do ojczyzny należy; niech wszy­
stkie myśli w jednę myśl, wszystkie czucia w jedno ze­
strzelą się czucie, niech z wszystkich piersi jeden głos się 
wydobywa: Niech żyje Polska!“ Niech żyje Polska! roz­
legł się jak grzmot okrzyk jednozgodny, porwano mnie na 
ręce, wzniesiono do góry, zapał nie do wypowiedzenia,
iskrą elektryczną wstrząs! wszystkimi. Lecz acz powsz - 
ehny,nie był u wszystkich przytomnych jednakowo czysty.

Wlnżewskl, B. Nowakowski.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 23 czerwca.
(2’) W tój chwili opuściła caryca Lwów araczój dwo­

rzec kolei lwowsko-czerniowieckiśj po 30 minutowym po­
bycie. Na całój przestrzeni kolejowćj, od granicy aż do 
Czerniowiec niezatrzymuje się earyca nigdzie, prócz Prze­
myśla, gdzie bawiła minut 30, i gdzie z dworem swym 
spożywała śniadanie, sporządzone przez sprowadzonego 
kosztem towarzystwa kolei Karola Ludwika z Krakowa 
Heurteux’go. Zresztą na każdćj stacyi bawi ledwie kilka 
minut, w ogóle tyle, ile potrzeba aby nabrać wody i drzewa. 
Carowa jedzie własnym pociągiem, składającym się z 16 
wagonów kolei warszawsko-wiedeńskiój i z prywatnego 
własnego wagonu. Zarząd kolei galicyjskićj daje jedynio 
lokomotywę i ludzi do obsługi, a carowa płaci za 17 wa­
gonów I klasy. Byłem na dworcu a właściwie w pobliżu 
dworca, gdy pociąg przejeżdżał, na sam bowiem dworzec 
prócz urzędników policyi i wojskowych, nikogo nie dopu­
szczono. Nie tylko nie wolno na calćj przestrzeni kole- 
jowój wejść nikomu z publiczności w czasie przejazdu ca­
rycy na dworce kolejowe, ale nie wolno nawet ża­
dnemu urzędnikowi kolejowemu, z wyjątkiem naczelników 
stacyi, w czasie przejazdu na stacyach się pokazywać. Nie 
dość na tóm, tak jak dworzec lwowski, tak wszystkie 
dworce na całej przestrzeni kolejowćj aż do Czerniowiec 
obsadzono wojskiem, a miejsca niebezpieczniejsze jak np. 
lasek pobliski pod Staróm Siołem obsadzono huzarami. 
Źe wszystkich urzędników kolejowych Polaków usunięto 
od obsługiwania pociągu, którym jedzie caryca, pisałem 
już, i przyznać trzeba, że zrobiono bardzo mądrze, któż 
może ręczyć za wszystkie śruby, któż może być 
pewnym, że się wypadek jaki nie wydarzy? a pe­
wnym być można, ie w razie wypadku, na Polaków zwa- 
lonoby winę całą. Co właściwie było powodem wspo­
mnianych środków ostrożnści, czy się obawiano demon- 
stracyi nieprzyjażnych ze strony polskiój. czy dla tego spę­
dzono całą policyą na dworzec, by zapobiedz jakićj de- 
menstracyi „ruskićj,“ nie wiem, pewnem jest tylko, że jak 

¡! z jednój strony nie przyszło na myśl żadnemu Polakowi 
- demonstrowania w jakikolwiek bądź sposób, tak z drugiój 
! strony słychać było wiele o zamiarach tutejszych „Sło- 
; wian“ powitania carycy (nie tutaj lecz w Przemyślu 
j i w Kołomyi) okrzykami „Sława“ i „hura.“ Demonstra- 

cyom tym zapobieżono, bo jak mówię, prócz polieyantów 
nikogo na dworce niedopuszczono a za szczęśliwe prze­
wiezienie caryce przez tak niebezpieczny kraj jak Galicya, 
gdzie „intryga polska“ w najlepsze się rozwija, gdzie 
w oczach moskiewskich każdy Polak jest „żandarmem 
wieszającym,“ posypią się ordery, przyczóm niewątpliwie 
i panu Funkensteinowi jeżeli iiie order to przynajmnićj 
pierścień z brylantami dostanie się w nadgrodę. Carowa 
udaje się wprost do Odesy, gdzie nocować będzie w pała­
cu ks. Woroncowćj z domu Branickićj, siostry pani Artu- 
rowój Potockiój, a jak wiadomo z carstwem pokrewnionój. 
Księżna Woroneowa, chcąc carycy złożyć swoje uszanowa­
nie, musiała pomimo wieku udać się do z Krzeszowic, 
gdzie się caryca nie zatrzymywała, do Przemyśla, by się 
z nią zobaczyć, gdyż tu pół godziny był wypoczynek! śnia­
danie. Za śniadanie to zapłacą akcyonaryusze kolei Karola 
Ludwika parę tysięcy, bo Moskale „szampańskowo“ nie- 
pożałowali sobie, a świta carycy liczyła dwadzieścia
kilka osób.

Wśród przemowy mojój uderzyły mnie oznaki burzliwego 
ducha. Jakiś nieznajomy, trunkiem rozmarzony, stojąc 
koło mnie, ciągle powtarzał przez czas trwania mojój 
przemowy te znaczące wyrazy: „szubienica, wieszać zdraj­
ców, szubienica!“

Jak podczas burzy wyłażą z pod ziemi sprosne gady 
a czasem z deszczem z powietrza spadają, tak w każdćj 
rewolucyi także spadają z powietrza i występują z pod 
ziemi różne ohydne postacie, dla których gwałtowność 
jest całym patryotyaznym i jedynym środkiem do wydoby­
cia się z nicości. U nich szubienica, gilotyna jest jedyną 
bronią, którą chcą walczyć. Nie pytają kogo wieszać, ko­
go ścinać, za co wieszać, za co ścinać — byle ścinać i wie­
szać. Nietylko w stolicy, ale i po miastach prowineyo- 
nalnych ukazały się takie postacie, a jeżeli w nich nie 
przyszło do gwałtów, jakie późnićj zakrwawiły Warszawę, 
to przypisać jedynie należy uczciwszemu i spokojniejsze­
mu usposobieniu ludu prowincjonalnego, wśród którego 
nie żyło tak jak w stołecznćj ludności podanie o szubie­
nicy 1794 roku.

Skoro mówić przestałem i ucichły okrzyki, które 
ogłoszone powstanie powitały, jenerał Morawski i prezes 
wojewódzki, którzy także byli zeszli na dół, przeczytali 
zebranój publiczności rozkazy. Pierwszy otrzymał pole­
cenie od jenerała Chłopickiego zebrania bezzwłocznego 
swojćj brygady i wyruszenia z nią ku stolicy, a razem uni­
kania zetknięcia się z wojskiem wielkiego księcia, drugi 
miał się zająć utworzeniem gwardyi narodowej, na którćj 
dow-ódzcę w województwie lubelskićm został powołany 
pułkownik Szeptycki. Prawy człowiek, dobry Polak i da­
wny żołnierz napoleoński. Po odczytaniu tych rozkazów 
rozbiegł się tłum po ulicach, wydając głośne okrzyki, za­
bielały się przy czapkach i na ramionach białe kokardy, 
lecz mimo rueh i wrzawę niezwykłą nie przyszło podczas 
dwugodzianćj bytności mojój do żadnego gwałtu lub nie­
porządku. Po moim wyjeździe dopiero, w nocy i na drugi 
dzień zaczęły się gody rewolucyjne, wprawdzie nie szko­
dliwe, nie krwawe, lecz objawiające burzliwość umysłów. 
Uczniowie szkół odegrali w nich właściwą sobie rolę. 
Odezwały się pogróżki, krzyki nienawiści i zemsty, za- 
brztniały jio ulicach piosnki, dawnićj wśród ścian domo­
wych z ostrożnością powtarzane, zaczęła się pijatyka. 
Prezes Lubowiecki musmł z śpiewającymi śpiewać, z pi- 
jącymi pić, aby sobie wyjednać bezpieczeństwo. Niektó­
rzy z hulających odznaczali się gwałtownością zdań, 
a między mmi pierwszy był Jan Czyński, patron przy 
trybunale, w związku zostający z członkami klubu demo­
kratycznego.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Carycy towarzyszy od Krzeszowicz hr. Goluchowski, 
jutro wsiada caryca do czekających ją wCzerniowcach po­
wozów dworskich, które koleją wczoraj tędy przechodziły, 
a hr. namiestnik wraca do Lwowa i czas jakiś tu zabawi. 
Podróż namiestnika do wód będzie może musiała być od­
roczoną z powodu rozruchów chłopskich, które w czasach 
ostatnich ogromnie się wzmogły i coraz groźniejsze przy­
bierają rozmiary. Jutro obszerniój wam o tćm napiszę, 
tu nadmi nię jedynie, że rozruchami temi jest rząd mocno 
zakłopotany.

Hr. Gołuchowska przedstawiała się carowćj na lwo­
wskim dworcu.

Lwów, 23 czerwca.
-J- Jenerał Kreuter z Radziwiłowa był tu znowu. 

Odwied . on Lwów dość często. Tym razem bawił tu 
przez dni cztery. Odjechał dnia 15 b. m. z powrotem. 
W dzień wyjazdu Kreutera przybył z Brodów p. Zatetzky 
i bawił tu do wczoraj. Słychać, że te przejażdżki zostają 
wzr-iązku ze sprawą utworzenia tu konsulatu rosyjskiego. 
R sva myśli tćj nieporzuca. Rząd austryaeki robi trudno­
ści. Teraz po pożarze Brodów odnowiono rokowania na 
nowo. Brody, jako miasto handlowe coraz bardziój upa­
dają. W skutek zmienionych stosunków upadła zamo­
żność Brodów. Ciągłe i tak ogromne pożary nie pozostają 
na upadek tego niegdyś bardzo handlowego miasta bez 
wpływu. Wielu najbogatszych kupców brodzkich zamie­
rza przenieść się do Lwowa. Dogodny dla Ro-.yi pozór 
przeniesienia konsulatu do Lwowa. Rosya konsekwentnie 
i wytrwale zmierza do celu. Rząd austryaeki za mało 
rozwija energii ze swój strony, by paraliżować projekta ro­
syjskie. Agitacya rosyjska, powtarzam to, wzmaga się 
ciągle. Dowodem najnowsze bunty chłopskie. Czy i hr. 
Goluchowski nie ma dość energii, by zapobiedz takim zaj­
ściom, jak najnowsze?

Dyrektor poczty tutejszćj p. Seelig wraca temi dniami 
z księstw mołdowołoskich. Wiadomo, że w księstwach 
utrzymuje Austrya pocztę. Oparte to na dawnyeh trak­
tatach z portą. Książę Karol radby się pozbyć Austrya- 
ków. Musi on swoją korespondencją powierzać urzędni­
kom nie swoim, lesz austryackim. W Rumunii jest także 
znaną ciekawość urzędników pocztowych austryackich. 
Przekonano się tam o tćj ciekawości czasu wyprawy Mil­
ko?, skiego w roku ■ 863. Otóż książę Hohenzollern radby 
zerwać traktaty. Szuka pretekstu, ciągłe szle na urzę­
dników austryackich skargi. Chciałby Austryą zmusić, 
aby sama dla pozbycia się kłopotu, cofnęła się. Rządowi 
wiedeńskiemu zbyt wiele zależy na utrzymaniu w Rumunii 
swoich poczt. Wysłano więc p. Seeliga, aby na miej­
scu zbadał skargi księcia rumuńskiego. Polecono mu, 
aby starał się mu dogodzić i usunąć wszelki powód do 
żałoby.

Wiedeń, 23 czerwca.
*** Amnestya za przestępstwa polityczne jest dziś 

już w całćm słowa znaczeniu kompletną przez rozszerze­
nie tego aktu łaski na całą monarchią. W praktyce, le­
dwie kilkunastu będzie mogło lub chciało korzystać z u- 
łaskawienia. Jedni pomarli, drudzy zdobyli sobie za 
granicą — w Ameryce — niezależną pozycyą. Są to po 
nąjwiększćj części Niemcy, którzy skompromitowali się 
podczas rewolucji 1848 r. w Wiedniu i byli ścigani przez 
Windischgraetza.

Niemey, szczególnie Wiedećczyey, bardzo urado­
wani; rada miejska podawała kilkakrotnie prośbę w tym 
przedmiocie za dawnych ministeryów, i teraz już była 
uchwaliła petycyą do Rady państwa. Ponieważ amnestya 
jest tak bezwarunkową, jak amnestya dla Węgrów, a tćm 
samćm darowane są tak zwane następstwa prawne 
(Rechtsfolgen) więc i kilka osób żyjących i w Wiedniu za­
mieszkałych otrzymało polityczną rehabilitacją. Między 
temi znajduje się także Polak, nazwiskiem Haut, rodem 
z Galicyi, któren ma w Wiedniu fabrykę wyrobów żela­
znych i gisernią, i któren w r. 1848 był komendantem 
legii polskićj w Wiedniu.

My mieliśmy osądzonych, i ukaranych w 1863 r. 
w Galicyi więcej (za czasów pseudokonstytucyjnych) za 
przestępstwa polityczne, jak ich było w r. 1848 we wszy­
stkich krajach razem; chociaż w r. 1863 nikt nie powsta­
wał przeciw Austryi.

Teraz moglibyśmy pośrednio odnieść z powyższćj 
amnestyi korzyść moralną; gdyby znany emigrant cze­
ski, Fric, wrócił do kraju i stanął na czele nowćj Czechii 
ze swemi ideami: sprawiedliwości i prawdziwego postępu 
naprzeciw starym i zużytym doktrynom koryfeuszów cze­
skich, których cała mądrość zasadza się na bałwochwal­
czym kulcie: silnego barbarzyństwa.

Z takićm stronnictwem czeskićm, na którego czele 
stanąłby Fric, porozumienie byłoby łatwe; z biesiadnikami 
w Sokolnikach koło Moskwy, niepodobne.

Izba niższa Rady państwa wybrała komisyą konsty­
tucyjną, z 36 członków złożoną. Ta ma właśeiwie wyro­
bić projekt do przyszłćj konstytucyi państwa. Między 
tymi 36 większość niemiecka, w myśl klubu Herbst-Kai- 
serfelda (któren listę układał), zostawiła 6 miejsc dla de­
legatów z. Galicyi; jednak proprio motu jako repre­
zentanta Rusinów oznaczyła ks. Guszalewicza, a delegacji 
zostawiła wolność obsadzenia 5 miejsc tylko. Mała rzecz 
na pozór, ale zasadniczo ważna. Mimo doskonałego wy­
świecenia stanowiska Rusinów św. jurskich i ich tendea- j 
cyi anti-austryackich przez posłów z Galicyi, mianowicie i 
posła Sawczyńskiego, Niemcy jednak trzymają się w tćm ; 
trądy cyi Schmerlingowskich. Dla czego się to tak stało? ! 
co było powodem tćj anomalii, że jedno miejsee obsadzili j 
sami klubiści niemieccy, z pewnością powiedzieć nie mo- j 
żna. Jedni mówią: nasi się nie dopilnowali; dopóki i 
był czas, nie robili żadnych kroków odpowiednich uNiem j 
ców; w ostatnićj chwili było już późno. Drudzy twier­
dzą, że toby nie było nis pomogło; gdyż Niemcy nie wy­
stawiają sobie Rusinów inaczćj, jak tylko w postaci an­
tagonistów ex professo Polaków.

Między Niemcami okazują się symptomata ńiezado- 
wolnienia z przewodnictwa Herbsta; powiadają, że wy­
stępuje za nadto despotycznie; że oporu nie znosi, a tćm 
mnićj niezależności osobistćj niektórjch członków klubu, 
którzy by radzi także figurować; zarzucają mu z resztą, 
że nie jest dość liberalnym.

Jeden z deputowanych niemieckich — do stronnictwa 
ultra-postępowców należący — mówił mi, że prędzćj czy 
późnićj przyjdzie do otwartego rokoszu w ich klubie.

Jak tu Herbst, tak w Peszcie minister-prezydent Aii- 
drassy naraził się pewnym sferom. Nie mogą mu daro­
wać że na bal przez niego dany, nie zaprosił ani jednego 
artysty, ani poety, ani publicysty. Opowiadają sobie 
anegdotę, że ambasador belgijski, któren o tym fałszywym 
kroku wiedział, przystąpił do gospodarza z prośbą, by go 
zapoznał z jednym z pierwszych malarzów węgierskich H„ 
o którym dużo słyszał dobrego. Zmięszany gospodarz 
ledwie, wycedził parę słów, „że go tu niema"; na to ze 
zdziwieniem pyta poseł belgijski: Jakże to może być, by 
tak sławnego artysty tu nie było. Hr. Andrassy tłóma- 
czył się, wyraźnie zaambarasowany tćm: że wśród tylu 
zatrudnień musiał powierzyć komu innemu zapraszanie i 
gości, i ten o kolonii uczonych zapomniał. W tym guśeie i

itd.
ze mu

umieścił swoje tłómaczenie w jednym dzienniku wę­
gierskim.

Po ustanowieniu komisji specjalnych i uchwaleniu 
normy, jakiój mają się trzymać deputaci wybrani do kon­
ferowania z węgierskimi, izba będzie odroczoną, o czem 
już wprzódy donosiłem ; tylko specjaliści będą pracować.

Przybył tu ks. serbski Michał Obrenovich. Przyj­
mowany na dworze cesarskim z wielką uprzejmośeią. Po 
przyjeździe kięcia, zaraz go p. Beust odwiedził. Cesarz 
posłał powozy po niego i rozmawiał z nim długo 
na osobnem posłuchaniu. Poczćrn zaprosił go sam ce­
sarz na obiad. Nigdy jeszcze tyle się nie wałęsało agentów 
Moskwy po Austryi i nigdy tylu ich nie przetrzymywano 
jak teraz, ale cóż, kiedy p. Beust do tego stopnia posuwa, 
ostrożność, bojąc się konfliktu z Rosyą, że każę każdego 
takiego agenta odstawić do granicy moskiewskićj i tam 
go puścić. W Węgrzech, Kroacyi, Czechach, Morawii 
pojawiają się propagatorowie pauslawizmu, w Galicyi roz­
ciągają swą misyą i na Mazury. Rusinom prawią o je- 
dnćj ziemi, jednym języku, wolności, tytuniu, soli itd.. 
Mazurom zaostrzają apetyt na wszystko co cudze ’ . i. 
pastwiska, pola orne, inwentarze gospodarskie itd 
Nie w jednćm miejscu rozruchy były znaczne, tak 
siano się uciekać do asystencji wojskowćj.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

Rozpoczynając obecny nasz przegląd od dzienników 
galicyjskich, winniśmy przedewszystkiem zwrócić uwagę 
na artykuł w numerze 138 Czasu, rozbiera;ący szanse 
przymierza między Moskwą a Francyą, przymierza, które 
według zaręczenia różnych dzienników weszło w życie 
w skutek zamachu Berezowskiego, a które dotą i, ile razv 
myśl jego była podejmowana, zawsze się przez dziwną ja­
kąś fatalność rozbijało. Czas, nie przypuszczając i dzi­
siaj jeszcze rzeczywistości podobnego . . zymie-za, 
kombinuje przecież, że w razie jego istnienia, zaproszonofcy 
niewątpliwie do spółki Prusy, eoby było niezawodnym 
wstępem do radykalnćj przemiany karty Eurony. Proc», 
tego rozbiera Czas w licznych artykułach wstępnych 
sprawę wewnętrznego ukonstytuowania się monarchii au-( 
stryackićj, wrażenia koronacyi węgierskićj i świeżo ogło­
szonych przez cesarza Franciszka Józefa aktów laski, tu-, 
dzież stanowisko i wiadome głosowanie galicyjskiej tieie- 
gacyi w łonie rady państwa austryaekiej. — VI ostatnich 
dwóch swych felietonach znajdujemy w Cz a s i e rozbiór* 
dzieła p. Sobiesława Mieroszewskiego (autora iadomego 
telegramu do cara Aleksandra po zamachu paryzl ii Q. . • 
danego c® dopiera w Wiedniu, pod tytułem Sz k i c d w o -111 
wieko w Aj polityki polskiego narodu.

W Gazeci e Narodowćj, trudniącćj . iii j
części dziennika ostatniemi czasy ocenieniem wartości 
„łask" cesarza Aleksandra dla Królestwa, układów z e, 
Beustem i innych bieżących spraw krajowych, ucieszył na? 
szczerze i zastanowił list otwarty Rusina galicyjskiego, 
zacnego Platona Kosteckiego do p. Władysława Riegera, 
z powodu wiadomćj mowy- jego mianćj w parku moskiew­
skim o Polsce. Na list ten zwrócićbyśmy -adai baczną 
uwagę tych wszystkich organów i ziomków nasr.ych, któ­
rzy wystąpienia naszego Dziennika przeciw p. Rh?gM 
rowi uważali za zbyt surowe a uniewinni,!: je dobrą 
wiarą i intencyą mówcy. Po przeczytaniu otwartego i - 
p. Kosteckiego, przenoszącego punt ciężkość zatargu pol ­
skiego z p. Riegerem na inne, aniżeli my po; , przyznają, 
że mowa czeskiego polityka, jak była z jedn strony bar­
dzo lekko obmyślaną, tak tćź z drugićj strony była, nie- 
dość na tćm, i wielce szkodliwą sprawie j . .,’k Nas-,
uderzyła w mowie p. Riegera chęć tłómacz > Moskwy, 
intencyą zwalania odpowiedzialności za wszystko złe na 
Polskę, wreszcie owo pokorne uniewinniał .: swego wy­
stąpienia w obronie Polski. P. Kostecki natomir. it kła­
dzie przycisk na zapatrywanie się p. Riegera w sprawie 
Rusi, wytyka mu datami, cyframi i dokumentami najzu­
pełniejszą nieznajomość prze miotu, który poruszył; pro­
testuje przeciw zarzutowi ucisku Rusi przez Polaków 
i przeciw7 identyfikowaniu Rusi z Moskwą, a co go oburza, 
i słusznie, najbardzićj, to warunkowanie „owego przeba­
czenia Polsce ze strony Moskwy", wyrzeczeniem się Rusi 
ze strony Polski. „Po Tobie", pisze p. Kostecki, „przemó­
wił kniaź Czerkaski. Kto jest ten kniaź, to wiadomo 
i Tobie. Dla niego nie masz narodu polskiego, tylko nad­
wiślańskie gubernie. Mniejsza z tćm, dopóki są Polacy. 
Tyś Panie, poruszył sprawę Polski i Rusi i od załatwienia 
sprawy ruskićj, wduehu moskiewskim, uczyniłeś zawisłćrn 
przebaczenie dla Polaków od Moskwy. Tyś zapewnie my- 
ślał e Rusi, która jest pod knutem moskiewskim. Czer­
kaski zaś, pobudzony Twoją mową, zażądał, aby Polacy 
w Galicyi pomogli do moskwicenia Rusi. — Czyż to mogą 
Polacy, oni, co dotychczas dla siebie szkół polskich nie 
mogą się doprosić! Czyż mogą to uczynić, gdy co tylko 
w Galicyi czuje się Rusinem a nie Moskalem, to protestuje 
przeciw temu, jakoby Rusin był jednego z Moskalem na­
rodu, przeciw temu, jakoby język moskiewski był książko­
wym ruskim. Przeczytaj dawną Zorją, Weczernyci, 
Metę, Nywę, przeczytj dzisiejszą Ruś i Prawdę, 
znajdziesz tam dzikie nieraz wycieczki przeciw Polakom, 
ale stokroć zaciętsze przeciw Moskwie i propagatorom 
moskwicizmu w Galicyi. Nigdy polskie pisma z taką po­
gardą nie pisały o Gołowackim, o Liwczaku, jak pisma 
ruskie. Obu tych twoich towarzyszy Rusini w Galicyi. ci 
co występują w każdym meże innym punkcie przeciw Po­
lakom, nazywają zdrajcami, ale nie Rusinami. — Ale dla 
tego, że to rzecz niepodobna, będą Moskale mścić się na 
Polakach, na ich szkołach i kościołach, sądach i admini­
stracji, ciele i majątku, wolności i życiu. Już im brakło 
pozorów do dalszych ciemięztw, Tyś im dał! Wszak sam 
Rieger bezstronny, stojący na uboczu, uznał, że my mamy 
słuszność, — odpowiedzą na zarzuty owi kąty, których 
widziałeś twarze, pił z ich ręki, całował usta, aleś nie wi­
dział czynnych w rzemiośle. I nowe spadną kaźnie na 
Ruś chełmską.... Stanąłeś do tćj mowy, Panie, jako 
rzecznik Czech; ja Cię pozywam przed trybunał Czech. 
Stanąłeś do tćj mowy pod chorągwią św. słowiańskich apo­
stołów miłości i prawdy, ja cię pozywam przed trybunał 
miłości i piawdy. A nam obu niechaj Bóg pomoże l"

Dziennik lwowski zajmuje w kwestyi tćj podobne 
stanowisko, jakkolwiek przemawia ciągle jeszcze, mimo 
to, w interesie zgody polskićj ze Słowianami. Wspomina­
jąc o wydanćm przez regencyą poznańską pod dniem 26 
kwietnia rb. rozporządzeniu do inspektorów sikólnych, 
upomina „do zawiązywania stowarzyszeń, mających na celu 
podniesienie bytu materyalnego i łączności narodowćj." 
W felietonie zawiera Dziennik 1 w o w s k i rozbiór bar­
dzo interesującego dzieła radzcy ministeryalnego austrya- 
ckiego Sali: O spiskach i ruchach wGalieyi po 
roku 1831. Z dzieła tego, ciekawego pod wielu wzglę­
dami i dla naszych stron, nie omieszk;,my zdać nieza­
długo sprawy w kolumnach pisma naszego.

Dziennik Literacki lwowski zamieszcza w swym 
numerze 25 list Kraszewskiego do redaktora Dzień- 
nikaLiterac kiego z Drezna, napisany pięknie i go­
rąco, wintresie zawiązania Stowarzyszenia Oświaty 
w Galicji., , Zdaje mi się,“ mówi p. Kraszewski, ,.że je­
dnym ze środków pomocniczych do podźwignięcia sę z od­

rętwienia jest właśnie roztrząsanie tego, co je spowodować 
mogło. Niepodobna zaprzeczyć, że oso istnieje, statystyka 
wydawnictwa galicyjskiego, księgarskiego ruchu,losy przed­
siębiorstw literackich, liczba pism peryodycznych i abonen­
tów w stósunku do ludności kraju wzięta, wszystko udowo­
dnią tę prawdę smutną, że nigdzie masy czytelników mnićj 
się nie zajmują piśmiennictwem krajowćm, jak u was. Mo- 
żnaby policzyć szlacheckie dwory, destatniejsze domy, lu­
dzi ze stanowiska swego społecznego niejako obowiąza­
nych do życia nie samym Chlebem i sztuką mięsa, — i spy­
tać, czem się zaspokaja tam umysłowy głód ? Niestety! 
Znaleźliśmy na stolikach parę dzienników francuzkich, 
kilka romansów paryzkich a Narodó wkę, jako ów chleb 
powszedni, którym się zaspokaja ciekawość i zawijają 
trzewiki. Gdy taki jest stan stolików po jaśnie wielmo­
żnych pańskich dworach, cóż mówić o mnićj zamożujm 
szlachcicu, dla którego owa Narodówka jest już Alfa 
i Omega, a i tej jeszcze czyta nie tylko kawałki, ale jak 
z półmiska wybiera się tłuściejsze zraziki. Kto i po ja­
kiemu wychowywał to pokolenie, które w sobie wcale du­
cha nie czując, zasilać go też nie potrzebuje, niech edpo- 

i. wiedzą rodzice i szkoły, niech odpowie przeszłość. Dziś 
jest to może nie do poprawienia, bo człowiek rozpróżno- 
wany i zdziczały trudno się przekształci, ale przyszłości 
zaradzić potrzeba, ale w młodzież należy wlać zamiłowa­
nie wiedzy, poczucie potrzeb duchowych, uszanowanie li­
teratury wlasnćj, zrozumienie obowiązku przechowywania 
jćj i krzewienia." Prócz tego zawiera pomieniony numer
Dzień n ikaLiterackiego powieść pod tytułem Wła­
ściciel dóbr, korespondencje literacko artystyczne 
i Przegląd polityczny.

Wszystkie pisma w Królestwie trudnią się, według 
źródeł moskiewskich i nieuniknionćj poprzednićj aprobaty 
Dziennika Warszawskiego, sprawą zamachu pary­
skiego a nadewszystko protestami polskiemi z tego po­
wodu. które wszystkim organom moskiewskim są istną 

.solą w oku. Jako curiosum i próbkę prawdziwości 
tonu i , itentyczności korespondencyi paryskich Dzien­
nika. Warszawskiego pozwolimy sobie przytoczyć 
z jedni'• z ostatnich następny dosłownie ustęp: „Co za 
cv.-;sn. ■ Ludzie ci protestują, gdyż obawiają się, ażeby 
nie eotidęto im zapomóg, dawanych jak jałmużna. Ci co 
zaprofc-.towali, nazywają się: Aleksandrowicz, Pluciński, 
S’ , Ruprecht, Kossiłowski, Amborski, Wroński. Cóż 
to z<‘ r. zwiska! Czyż nie są to profesorowie królobójstwa? 
Jeszez, dwa dni temu, nędznicy ci byli tylko potwarcami, 
dziś są spólnikami mordercy, albowiem Berezowski 
zezn że ich s?.rkazmy, ich impertynencje codzienne z ich 
et.! ichęty, przyczyniły się wielce do popełnienia przez 
n, rodni. Berezowski przyznaje się, że był żandar­
mem ■> iszającym i że czytanie gazet popchnęło go de 
i i J ‘ stwa, za które Polacy wychwalali Karakozowa. — 

?m Berezowskiego podczas gdy go badano; jest 
i i wysokiego wzrostu, ma około 23 lat, twarz ma okrutny 
wjia czy jego są krwiożercze, odpowiedzi jego odzna- 
- •:••>• ięjak najohydniejszym cynizmem." Dalej w kłam­
stwie nono zajść nie można.

Co się tyczy dzienników polskich, wychodzącyeh pod 
panowaniem pruskióra, rozbiera Gazeta Toruńska 
w kilku z kolei korespondencjach, pro i contra przed­
miot bardzo ważny i naglący naszego życia publicznego, 
sprawę przyszłych a niedalekich już wyborów do parla­
mentu północno-niemieckićj Rzeszy. Za poruszenie i ro- 
zmerar.ie tego przedmiotu winniśmy redakcji Gazety 
Toruńskićj wraz z całą publicznością naszą należne 
uznanie. Natomiast dostarcza nam mniejszegopowodu do 
.¡adowolnienia odzywający się w nićj potroszę nowy kie­
runek, który w razie konsekwencji i wytrwania mógłby 
poprowadzić na bardzo błędne drogi, a przed którym za­
wczasu dla tego przestrzegamy. Tak np., wspominając 
w numerze 139 o wiadomćm roz; urządzeniu regencyi po- 
znańskićj z dnia 26 kwietnia r. b. do inspektorów szkól- 
nycb, kończy Gazeta Tor uńska wykrzyknikiem: „No, 
może i my nareszcie zdecj'dujem się jeździć na etnogra­
ficzne wystawy do Moskwy," — co, nawiasowo powiedzia­
wszy, gazety czeskie natychmiast pochwyciły i jako argu­
ment przeciw zbiorowemu głosowi dziennikarstwa pol­
skiego w tćj materyi obróciły. W numerze dalćj 143, 
w korespondencyi z Włocławka, pisze Gazeta Toruń­
ska: „W obec tego wydaje mi się rzeczą roztropną, ażeby 
i prasa polska zagraniczna, mówię tu naturalnie w ogóle 
o tćj, która działa po zagranicą Kongresówki, poszła 
w ślad za miarko waniem się rządu rosyjskie­
go." Co do nas, wy znaj emy szczerze, że jak nie upatru­
jemy w udziale naszym w komedyach moskiewskich by­
najmnićj lekarstwa przeciw germanizacyi Polaków, tak tćż 
nie mogliśmy się dopatrzeć jeszcze dotąd „miarkowa- 
niasię rządu rosyjskiego względem Polski." 
Pocóż więc owe komplement» dla Moskwy ze strony or­
ganu polskiego? Czekajmyż, aż będzie dla nich dostate­
czny i rzeczywisty powód!

Tygodnik Katolicki zamieszcza w swych osta­
tnich numerach między innemi odpowiedź na wydany 
dnia 7.st v cznia rb. okólnik księcia Gorczakowaprzedru- 
kowaną z Czasu, który ją zamieścił, w m a r c u rb. !jWielki 
postęp! okołoprzyszłego Nowego Roku przyniesie nam mo­
że redakeya Tygodnika Katolickiegojświeżą wiado­
mość o zniesieniu dyecezyi podlaskićj i usunieniu biskupa 
Benjamina Szymańskiego. Wielki.to'dowód troskliwości je­
dynego naszego kościelnego pism i o sprawy kościoła ka­
tolickiego pod panowaniem moskiewskićm. Wszakżeż le- 
pićj wojować z teoryami Darwina lub z naszymi kore­
spondentami rzymskimi!

PKTTSt.
* Berlin, 25 czerwca. Przebieg najnowszych kroków 

dyplomatycznych w kwestyi Północnego Szlezwigu znany 
był dotąd jedynie w zew nętrznyeh zarysach. Dziś 
dowiaduje się wychodzący tu dziennik Die Post z do­
brego źródła bliższych szczegółów, a mianowicie jest 
w stanie pedać analizę noty pruskićj do gabinetu duń­
skiego. Kwestya ta poruszoną została, jak wiadomo, aa- 
samprzód w depeszy pruskiego rządu do posła swego 
w Kopenhadze, w którći rozwinięte zostały warunki, ja­
kie Prusy stawiały w razie, gdyby przyjść miało do po­
wszechnego głosowania i ewentualnego odstąpienia obwo­
dów niektórych na rzecz Danii. Warunki te poseł pruski 
przedłożył rządowi duńskiemu, w skutek czego hr. Frijs; 
duński minister spra»i’ zagranicznych, przesłał depeszę do 
tutejszego posła duńskiego, p. Quade, zawierającą znaną 
odpowiedź, że rząd duński nie może dać wyraźnej gwa­
rancji, gdyż gwarancja w duńskieh prawach Xrijowyeh 
zawarta całkićm wystarcza. Pomimo że przyłćm zacho­
waną jeszcze była forma poufnego doniesienia, to jednakże 
odrzucenie było tak stanowcze, że rząd pruski wystoso­
wał notę do gabinetu duńskiego, która przed kilku dniami 
w Kopenhadze wręczoną została. W nocie tćj. jak sły­
chać, wyraźonćm jest najgłębsze ubolewanie rządu pru­
skiego nad tćm, że gabinet duński nie chciał dać stano­
wczego oświadczenia a dalsze zgłębianie kwestyi za zby­
teczne uważał. Proste wskazanie na prawa krajowe duń­
skie nie może być uważane za dostateczną gwarancyą dla 
narodowości niemieckićj; mianowicie jeżeli się weźmie 
przykład z przeszłości. Jeżeli Prusy w pokoju pragskim

; w artykule 5 dały poznać swa gotowość do uszanowania 
i narodowych życzeń ludności duńśkićj w Północnym 
: Szlezwigu, to przez to bynajmnićj nie myślalj' poświęcić 
i równie uprawnionych życzeń tamtejszćj niemieckićj lu- 
i dności, a w żadnym razie nie było ich z. miarem odstąpić 

niemieckićj ludności na rzecz obcego mocarstwa, bezzagwa- 
rantowania jej właściwości narodowych. Do’ podobnego 
odpstąpienia nie zobowiązały się Prusy artykułem 5 po­
koju pragskiego, ale raczćj dały jedynie do poznania, że 
będą miały wzgląd o ile możności na życzenia i narodowe 
właściwości ludności, tak niemieckićj jak duńśkićj. Da­
nia, po przeobrażeniu dawniejśzćj konstyh cyi, nie była 
już w stanie osłaniać narodowych właściwości niemie­
ckich; rząd duński zatem dzielić będzie przekonanie, że 
dla zabezpieczenia pokojowych stósunków pomiędzy Pru­
sami a Danią potrzebną jest, ażeby nie powstał', zarodki 
do nowych sytuacji podobnych dawniejszym. Z tych po­
wodów w końcu zapytuje się rząd pruski w swej nocie 
Danii, czy chce dać pewne rękojmie i jakiego rodzaju 
gwaracyete byłyby pod względem komunalnym, lokalnym i 
osobistym, lub tćż czy zachowanie takich praw narodowych 
dla przyszłych swych niemieckich poddanych uważa za nie­
możliwe, lub nareszcie, czy jest jej zamiarem wcale nie 
odpowiedzieć stanowczo na powyższe zapytania. Nie po­
trzeba dodawać, że od odpowiedzie na te pytania roz­
miar odstąpić się mających terytoryów zależy.

Londyński Globe twierdzi, że otrzymał z źródła
dyplomatycznego wiadomość o znacznych nieporozumie­
niach pomiędzy Prusami z jednćj strony a Francyą i Au- 
stryą z dugiej. Czując się silnym przez przymierze z Ro­
syą, hrabia Bismarck postanowił, uskutecznić połączenie 
z Niemcami Południowemi daleko po za postanowienia 
traktatu pragskiego.

Książę następca uda się z familią swoją, jak słychać, 
w pierwszych dniach lipca na kilkotygodniowy pobyt do 
W( d morskich w Misdroy; późnićj zamieszka na dłuższy 
czas na zamku Erdmanrisdorf.

Rosyjski wielki książę Włodzimierz wyjechał dziś 
z rana ztąd do Ems, a minister wojny Roen za jednotygo- 
dniowym urlopem do Pomeranii.

Przybył tu jenerał-gubernator Hanoweru, jenerał 
Voigts Rheetz z Hanoweru i przyjmowany był przez króla. 
Również z tamtąd przyjechało już kilku tak nazwanych 
mężów zaufania, których zdania rząd pruski posta­
nowił zasiągnąć w kwestyi przyszłego uorganizowania 
Hanoweru.

Jak się dowiaduje Allg. Ztg, zaprosił rząd pruski 
członków niemiecko-ausiryackiego związku pocztowego 
na konferencyą do Berlina na d. 8 lipca. "

Bezpośrednia komunikacja telegraficzna pomiędzy 
Berlinem a Paryżem jest od wczoraj po południa podług 
urzędowego zawiadomienia zerwaną.

Pruski kodeks karny postanowiono, jakeśmy już dono­
sili, wprowadzić do wszystkich świeżo annektowanych 
krajów. Kodeks zaś cywilny, jak słychać, pozostaje nie­
zmienionym tymczasowo.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 23 czerwca. Na zamku cesarskim sposo­

bią już wszystko do wyjazdu cesarza do Paryża. Ile 
z przygotowań tych sądzić można, zamierza para cesarska 
wystąpić w Paryżu z najświetniejszą okazałością. Wy­
słany ztąd poprzednio do stolicy Francji hr. Lichy zapo­
wiada jak najserdeczniejsze tamże przyjęcie, które pra­
wdopodobnie demonstracyjną przybierze cechę, ile że wia­
domość o przystąpieniu Bawaryi do związku celnego, 
w którćm Francuzi upatrują ostateczne zlanie się Niemiec 
południowych z pólnocno-niemiecką Rzeszą, powszechne 
w Paryżu wywołała wzburzenie a natomiast z tćm szczer­
szą sympatyą opinia publiczna we Francyi zwraca s ę ku 
Austryi, idącćj tak śmiało na drodze wewnętrznego roz­
woju i postępu.

Telegraph odgrzewa z okoliczności zjazdu monar 
chów w Paryżu, powtarzające się od czasu do czasu pogło­
ski o jakichś planach mocarstw co do przywrócenia Polski. 
Rosya odstąpiłaby w takim razie dwie trzecie częś; i kró­
lestwa kongresowego, Prusy większą część W. Ks. Po­
znańskiego, Austrya polską część Galicyi aż do Sanu. 
Rosyą wynagrodzonoby ruską częścią Galicyi, Prusy wcie­
leniem Saksonii i zupełną swobodą działania na południu 
Niemiec. Austrya zyskałaby w zamian za utratę całćj 
Galicyi posiadłości w Bośnii i Hercegowinie. Już i kan­
dydatów na ów tron polski wymarzyła bujna imaginacya 
wspomnionego dziennika; są nimi: książę Napoleon, król 
saski i jeden z w. książąt rosyjskich. Z tych król sa­
ski najwięcćj miałby szansów. Na jakich domysły T ele- 
grafu opierają się podstawach, osądzić już można z po- 
danćj przez niego wiadomości, że projekt ten podał w Pa­
ryżu — książę Gorczakow.

Z Pesztu donoszą, że dziennik Alfóld zamieścił ode­
zwę do zbierania składek na wystawienie pomnika dla trzy­
nastu męczenników aradzkich tj. dla powieszonych w Ara­
dzie dnia 6 października r. 1849 dowódzców węgierskiego 
powstania, jak Damianicza, Kneficza, Ernógo, PSltenfelda, 
Lannera, Leiningena, Sandora i innych. Alfóld sądzi, 
że skoro obecnie wypadki zr. 1848 zostały sankeyenowane, 
to i myśl, która kierowała krokami owych 13 męczenni­
ków, otrzymała tćm samćm równą sankcją.

ERANCJYA.
* Paryż, 23 czerwca. Świeże wiadomości z Niemiec 

o coraz widocznićj rozpościerającym się na południu Nie­
miec wpływie Prus pożądaną nader prasie tak półurzędo- 
wćj jak niezależnćj nastręczają sposobność do nowych 
mnićj lub więcćj oględnych zareńskiemu sąsiadowi przy- 
mówek. „Niemiecka narodowość", pisała temi dniami 
La France, „niknie wobec znaczenia Prus; nie jest 
to odrodzenie niemieckiego cesarstwa, ale założenie pań­
stwa pruskiego. Prusy wyciągają potężne swe dłonie ku 
północy i południu: jedna dzierży berło, druga miecz. 
Mała pruska potęga pochłania wielkie Niemcy, mnićj 
szczęśliwe od Włoch, które pochłonęły Piemont. Co do 
Europy, którći równowagę i spokojność przemiany te 
prędzćj czy późnićj naruszyć mogą, powiedziała ona so­
bie już po katastrofie pod Sadową, że nastręczają się tu 
ewentualności, które powinnyby w najwyższym stopniu 
zwrócić baczną jćj czujność. Nie sądzimy, aby stanowcze 
ukonstytuowanie północno-niemieckićj Rzeszy, jak i tra­
ktaty, zawarte z południowemi państwami i związek 
celny, powinność tę zmniejszyć miały." Dziś znowu cie­
szy się La Erance, że deputowany Morin poruszył 
w eiele prawodawczćm kwestyą północnego Szlezwigu 
i wypowiedział swoje zdumienie nad ociąganiem się Prus 
w dopełnieniu przejętych traktatem pragskim zobowiązań. 
„Północno-szlezwickie okręgi", dodaje France, muszą 
być powołane do głosowania nad przywróceniem ich Da 
nii; Prusy przyrzekły to uroczyście na przedstawienia 
Francyi, by skargom bohaterskiego ludu, którego niedola 
wzruszyła wszystkie mocarstwa Europy, sprawiedliwy po­
łożyć koniec. Ta klauzula pragskiego pokoju nie może 
martwą pozostać literą." Deputowani Morin i Piccioni 
zbierają obecnie składki celem wsparcia tych rodzin szlez- 
wickich, których żywiciele opuścić musieli kraj rodzinny, 
aby się od pruskićj służby wojskowćj uwolnić.

O rozwiązaniu ciała prawodawczego mówią tu jako 
o rzeczy bardz® prawdopodobnćj, a równocześnie słychać
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o bliskich zmianach w sjabineeie w duchu wolnomyślnego 
rozwoju reform, zapowiedzianych dekretem z dnia 19 sty­
cznia. Książę Napoleon widocznie znowu do dworu się 
zbliżył i przebąkują o zamierzoném ofiarowaniu mu wy- 
sokiój godności w wydziale administraćyi. Zamianowanie 
księcia prezesem konferencji : onetsrnój nadaje nadzie­
jom owym niejakiego prawdopodobieństwa.

Na wczorajszórn posiedzeniu izby zarzucał 'Picard 
rządowi, że tak długo się ociągał z zaprowadzeniem 
ulepszeń w uzbrojeniu armii. Jenerał Allard odpiera za- j 
rzut i mówi, ża przed bitwą pod Sadową żaden rząd nie ! 
zaprowadził w swśm wojsku broni iglicowéj. ani nawet 
Austryacy, choć pod Dyplem walczyli obok Prusaków. 
Zdania o broni téj były nader różne. ‘ Jedni zalecali, dru­
dzy ganili je. „Po bitwie pod Sadową“, mówi daléj pau 
Allard, „uczynił rząd, co było jego powinnością. Badał 
gorliwie nowy rodzaj broni i wydano na ten cel 452 000 ! 
franków. Nie por,a to dziś mówić o przemianie naszego ¡ 
uzbrojenia. Ale izba i kraj mogą być spokejnemi, bo 
rząd ogromne czynił wysilenia i znakomite zyskał rezul­
taty. Skoro wolno nam będzie ogłosić je, przekonacie 
się panowie, że rząd odpowiedział godnie zaufaniu izby 
i oczekiwaniom kraju.“

Cesarz Napoleon wystósował, jak Mo nitor donosi, j 
nastęoujący list do marszałka Vaillant, jako wicenrezesa i 
cesarskiej między narodowśj komisyi wystawy: „Mój ko- ! 
cbany marszałku I Z powodu smutnego wypadku z dnia 6 ¡ 
bm. otrzymałem adres od członków naczelnéj komisyi i 
sądu przysięgłych wystawy. Wynurzenia te sprawiły na 
mnie szczególne wrażenie i proszę cię, panie marszałku, i 
abyś jako wiceprezes cesarskiéi komisyi panom tym wy- i 
powiedział najczulszą moją podziękę. Bądź pan pewnym i 
mojéj najszczerszéj przyjaźni.“ Donosi zarazem Moni- : 
tor, że prace międzynarodowego sądu przysięgłych bliskie ; 
są ukończenia.

Mówiono tu ostatniemi dniami o Droklamacyj, którą ¡ 
cesarz Maksymilian miał wydać w Quoretaro, a pełnćj i 
gorżkich wyrzutów i wycieczek przeeiw cesarzowi Napole- j 
onowi. Obecnie rozesłał minister spraw wewnętrznych | 
okólnik do dzienników wszystkich odcieni, w którym za- i 
ręczą, że rząd ma zupełną pewność, iż mniemana pro- ! 
klamacya jest podrobioną. Dziś potwierdzają się ze- i 
wsząd doniesienia, że cesarz Maksymilian już jest w dro- : 
dze do Europy.

Do Journal desDébats piszą z Florencyi, żew \ 
wiadomém pojawieniu się na granicy papieskiéj zbrojnych j 
band, które pod Terni zamierzały wtargnąć na terytoryum 
rzymskie, a które bez oporu wojskom włoskim rozpędzić się i 
dały, Garibaldi żadnego nie miał udziału. Dwa są, jak mówi 
dziennik pomieniony, projekta pozbawienia Ojca ś. wła- ¡ 
dzy świeekiój: podług jednego chcianoby Papieża zniewo- i 
lić czy zmusić, aby Włochów powołał do Rzymu, jako i 
obrońców stolicy ś.; podług drugiego, którego twórcą jest 5 
Mazzini, ma w Rzymie wybuchnąć powstanie, a ludność 1 
powołać się ma i co do Rzymu na zasadę nieinter- 
wencyi. i

KSIĘSTWA NADDUNAJSK1E.
— Do Gaz. Narodowśj piszą z Jas pod dniem 16 i 

czerwca:
Znane są powody i przebieg polowania na Ży- i 

dów. jakie p. Bratiano wyprawił. Zostawiam konsulatom \ 
i p. Crémieux pole do ujmywania się za bezpieczeństwem 
życia i mienia i prawami Żydów tutejszych; nadmienię 
tylko, że nie prerogatywy oddane Żydom, ale własna opie­
szałość Rumunów jest wyłączną przyczyną, dla któréj 
w rękach pierwszych spoczął tutejszy handel, prze- ■ 
mysł a naturalnie i pieniądze. Prześladowania Żydów i 
mają przynajmnićj to dobre, że odsłoniły tendencyjność ■ 
obecnych rządów księcia Karóla, zwróciły uwagę i nzy- i 
skały obronę mocarstw zagraniczuych. My zaś, pozba- ¡ 
wieni tych dobrodziejstw, eierpimy w milczeniu, a chętni 
do pracy, chwytamy się jéj, gdziekolwiek się nadarza, 
i ziiste potrzebuje jéj Rumunia, jeżli nie chce zaginąć 
w chaosie intryg azyatyckiéj propagandy, manifestująeśj 
się zbytkiem, próżnowaniem i rozwiozłością obvezajów. 
Kraj ten, płynący mlekiem i miodem, nie jest skutkiem po­
wyższych wad w stanie, wyżywić sam sisbie; opieszałość 
producentów doszła do najwyższego stopnia, lichwa do naj- j 
haniebniejszych rozmiarów, a bieda rozpostarła się cału- I 
nem nad wgzystkiém. Rodak nasz, Walery Kieszkowski, ¡ 
nie zrażając się licznemi zaporami, stawianeini co krok ■ 
obcéj inteligencyi, mając jedynie na uwadze olbrzymie za- , 
soby, mogące jeszcze ratować kraj od niechybnego tnate- 
ryalnego upadku, założył przy żywym współudziale ro- ¡ 
daka, Władysława Sekulskiego, zamieszkałego tu od lat i 
kilkunastu i znającego dokładnie stósunki tutejsze, dom i 
pośredniczący w wszelkiego rodzaju operaeyach rólnictwa, 
handlu i przemysłu, pod nazwą „biura narodowego.“ i 
W pierwszéi chwili założenia wstąpiło dwóch Rurnuuów, ! 
pp. Ghergel i Holban w skład biura, przez co program » 
przyszłych czynności tegoż znacznie został rozszerzony, i 
Kapitaliści tutejsi oświadczyli się także z gotowością przy­
stąpienia do spółki tém bar Izićj, że wspomniany dom 
oprócz wszystkich czynności wywiadowczych i pośredni­
czących, zajmie się także zabezpieczeniem od ognia i gradu. 
„Biuro narodowe“ tutejsze, które zawiązało liczne stó ¡ 
sunki z zagranicą, peleeam sumiennie celem wspólnego i 
wspierania się, wszystkim tego rodzaju przedsiębiorstwom ; 
w Galicyi.

Stolica Mołdawii, która dzięki swemu nader malo- ¡ 
wniczemu położeniu, powinna była otrzymać pierwszeń­
stwo pized monotonnym Bukaresztem i zostać stolicą po- i 
łączonych księstw, wygląda w tym czasie jakby wyludniona, i 
Jasy, zdegradowane do rzędu miast dystryktowych, ucier- i 
piały wiele; a o téj porze roku i tak nieliezne towarzystwo ' 
sfer wyższych, rozjechało się do kąpiel i na wystawę pa- i 
ryzką, mieszczaństwo wyniosło się na przedmieścia do i 
swych winnic; puste więc ulice miasta, jeżli ich w dzień i 
powszedni ludność żydowska nieco nie ożywi. Lubo w tak ■ 
niekorzystnej porze, wypadł pożegnalny koncert naszego ; 
Szczepanowskiego, dzięki zajęciu się tutejszego świata i 
muzykalnego, weale nieźle. Sala w domu dr. Mandla była i 
zapełniona, a publiczność z szczerém zajęciem przysłuchi- : 
wała się miłój grze pana Szczepanowskiego na wiolonczeli 
i hucznemi obsypywała go oklaskami, osobliwie pa ode- j 
graniu Romaneski i Souvenir de Spa Servais’ego. Medy- 
tacya Sebastyana Baeha, trio na piano-orgsn, fortepian 
i wiolonczelę, oddana była po mistrzowsku przez koncer- 1 
tanta, p. Candella, dyrektora tutejszego Towarzystwa mu­
zycznego i tegoż syna, który ostatni w następnych nume­
rach dał się słyszeć z wykończoną i pełną wdzięku grą . 
swoją na skrzypcach. — Z grzeczności dla koncertapta i 
odegrał pan Candella „Impromptu“ na pianoorgan, swego 
własnego utworu. Wykonanie całego programu, nawet 
improwizowany śpiew w miejsce ogłoszozego afiszami, 
przyjęła publiczność bardzo łaskawie i opuszczała salę 
z widocznem zadowolnieniem. Temi dniami wyjechał i 
Szczepanowski z powrotem do Galicyi. Spodziewam się, j 
że po kilkumiesięcznój niebytności przyjmie kraj tego 
weteran-! z uznaniem, a osobliwie z tą serdeczną żyezli- i 
wością, któréj się między nami nachwalić nie mógł.

Z za kordonu słychać tylko tyle, że wojska moskiew- ■ 
skie cofnęły się w głąb kraju; natomiast czynią się w Bes- j 
ąrabii ogromne przygotowania na przyjęcie carowéj w jéj

i podróży przez Czerniowce, Nowosielicę do Krymu. Po 
! stokilkadziesiąt koni pocztowych na każdćj stacyi, ży­

wione od kilku tygodni kosztem kaziennym, gotują się do 
zdania egzaminu przed licznemi powozami dworn carycy; 
bojarowie przystrajają w aksamity i atłasy domy swe, 
w których choćby na chwilę raczy spocząć miłosierna ich 
pani Granica w Skuleni zawsze jeszcze pilnie strzeżona, 
w nocy nie przepuszczają podróżnych; wyjątek stanowią 
tylko lekarze, którzy w skutek ukazu carskiego, pod su­
rową odpowiedzialnością komend granicznych, o każdćj 
porze dnia i nocy mają być swobodnie prze' uszczani.

Za tydzień spodziewany tu przyjazd księcia Karola I. 
który udając się na wystawę paryzką, radby osobistćm 
zjawieniem się wdrugićj swój stolicy zatrzeć baszibożuko-, 
wych rządów pana Bratiano.

Telegram?.
Drezno, 25 czerwca. Dzisiejszy Gesetzblatt za­

wiera rozporządzenie królewskie, ogłaszające konstytucją 
Związku północno-niemieckiego i postanawiające, aby ta­
kowa z dniem 1 lipca rb. weszła w wykonanie.

Soourg, 25 czerwca. Dzisiejszy numer Dziennika 
urzędowego ogłasza patent publikacyjny konstytucji 
Związku północno-niemieckiego, datowany z dnia 25 mb. 
Wchodzi ona i dla księstw kobursko gotajskiego w wy­
konanie z dniem 1 lipca 1867.

Darmstadt, 25 czerwca. Rozporządzeniem wielko- 
książęcćm ogloszoném zostało wprowadzenie z dniem 1 
lipca 1867 konstytucyi Związku północno-niemieckiego do 
części krajów heskodarmsztadtskich, na północnym brzegu 
Menu leżących.

Petersburg, 24 czerwca. Wiaekanclerz książę Gor- 
ciakow powróci tu dzisiaj. Obchodzi on jutro pięćdzie­
sięcioletni jubileusz służby, który będzie niezawodnie po­
wodem do świetnych owacyi. Spodziewają się, iż książę 
w dniu tym mianowany zostanie kanclerzem państwa. — 
Tutejsze dzienniki, a na ich czele Journal de St. Pe- 
tersbourg, podnosząc na mocy ogłoszonych obecnie do­
kumentów ważny udział Rosyi w sprawie luksemburg- 
skiéj, zwracają uwagę na to, że nie można bynajmniéj wy­
łącznej w téj mierze przypisać zasługi rządowi angiel­
skiemu i austryackiemu, jak to z początku twierdzono.

Tryest, 25 czerwca. Parowiec Lloyda Minerva 
przybył tn dzisiaj z Âleksandryi z pocztą wschodnio-iu- 
dyjsko-ebinską.

Paryż, 25 czerwca. Monitor donosi: Rząd wło­
ski przesłał tu wiadomość, że płatne dnia 1 lipca rb. ku­
pony rentowe wypłacane będą u Retschilda w Paryżu za 
okazaniem kuponów i tytułów rentowych. Właściciele 
rent, poza Paryżem mieszkający, muszą u konsula wło­
skiego, urzędującego w miejscu ich zamieszkania, kazać 
poświadczyć wykazy (bordereaux) kuponów, które razem 
z tytułami przedłożyć należy, Korespondenci Rotschilda 
odebrali polecenie wykupowania kuponów, przy których 
znajdują się poświadczone wykazy.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Krakowski Teatr polskiw Poznaniu.
Wczorajszy wieezór należy się pani Modrzejew- 

skiéj. Odegrano Adriennę Lecolivreur. Sztuka 
ta, napisana dla jednój roli Adrienny, jest, jak wia- 
d mo, polem popisu dla artystek najwyższego rzędu. O ile 
rola Adrienny jest wykończoną, o tyle sama sztuka nieco 
ciężką i długą. Główny jéj urok stanowią zajmujące po­
stacie historyczne, wprowadzone na. scenę. Tytułową rolę 
odegrała pani Modrzejewska z owym świetnym talentem, 
który tak w przeszłym jak w tym roku mieliśmy już nie 
raz sposobność uznać. Wyznsjemy, iż w ogóle nie je­
steśmy zwolennikami dzieł dramatycznych, napisanych je­
dynie dla popisu jednój artystki, wszystko bowiem w nich wy­
rachowane być musi na efekt zwykle ze szkodą prawdy i ak- 
cyi; w takich utworach nawet gówna rolazbyt jest natężona, 
aby mogła być zupełnie naturalną, a odegranie jéj przy­
pomina nieco i popisy szkólne. Pani Modrzejewska umiała 
jednak wzn'eść się w téj roli po nad konwencyonalność 
i oddała z życiem i wdziękiem uroczą postać Adrienny; 
począwszy od drugiego aktu, w którym po raz pierwszy 
ukazuje się Adrienna, aż do końca piątego, w którym pada 
ofiarą zemsty rywalki, umiała pani Modrzejewska nietylko 
uosobnić na scenie wielką artystkę i kochankę zwycięzcy 
z pod Fontenoi, ale także zainteresować publiczność swym 
losem i rozczulić ją nad swym zbyt wczesnym zgonem. 
Szczególnie w piątym akcie artystka miała chwile pra­
wdziwego natchni nia i składała dowody znakomitego ta­
lentu, tak w scenach obłąkania jak w scenie skonu. Pu­
bliczność, o eniając grę artystki, okryła ją kilkakrotnie go- 
rącemi oklaskami. Obok Adrienny zwracał szczególną na 
siebie uwagę Michonnet.reżyszer teatru królewskiego, któ­
rego odegrał p. Rapacki. Był on na przemian i nieco ko- 
micznvm w swóm uwielbieniu i w swój miłości dla Adrien­
ny i dla sztuki i rzewnym i czułym, jednćm słowem umiał 
uczynić postać poczciwego Michonneta sympatyczną. Pan 
Esdnowski (syn) odegrał dobrze rolę typowego z owych 
czasów pretencyonalnego abbé de Cbasseuil. Przedstawie­
nie poszło w ogóle dobrze i publiczność wyszła z teatru 
zupełnie zsdowolnioną.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Poznań , 26 czerwca. Rodacy nas! p Gustaw Fry­

man, solista skrzypek w. księcia heskiego i p. Józef Dulemba, 
fortepianiasta, w tych dniach z Warszawy przybyli, dadzą, ja­
keśmy już donosili, w ni di hodzący piątek wieczorem na wiclkiéj 
sali Bazarowej koncert. Artyści nasi wykonywać będą utwory 
pierwszych mistrzów, jak Bethovena, Ernsta, Liszta, Chopina, 
Vieuxtempsa itd. Prócz tpgo odegra p Fryman dwa utwory wła- 
seéj kompozycyi, pomiędzy niemi mazura, tak zawsze przyjem­
nego dla ucha polskiego. Sadząc z recen^yi o mistrzowskiej grze 
i aszych ziomków, zamieszczanych w dziennikach krajowych i za­
granicznych, wieczór piątkowy zapowiada nam niezwykłą w Po­
znaniu przyjemność Z powodu koncertu nie będzie w piątek 
przedstawienia teatralnego.

— * Powietrze dnia wczorajszego było nadzwyczaj gorące 
i nie ochłodziło się tóż przez dzień cały mimo to, iż kilka burz 
po południu panad naszém przeszło miastem, i że rzęsiste choć 
krótkie padały deszcze a nawet i grad. Pomiędzy godziną, drugą 
i trzecia uderzył grom w topol stojącą po prawej stronie drogi, 
przez Wildę górną prowadzącój naprzeciw budującego się obecnie 
nowego domu: prócz draśn ęcia jednakże ze trzech stron widocz­
nego, żadne: innéj nie zrobił szkody.

— * Świeżo zawakowaiy dwie posady katollokie ele­
mentarne w Niemieckim Popowie powiecie kościańskim i drugą

posada nauczrc:elska w Obrze, powiee’e babimostskim. W oby­
dwóch miejscach prawo prezentowania nauczyciela przysługuje 
odnośnym dozorom szkolnym.

— * Król rejeneya poznańska wydała następujące rozpo­
rządzenie, tyczące s;ę publikaGyi rozporządzeń powiatowo i miej­
scowo policyjnych w pow. wschowskim.

„Stósownie do Najwyższego rozkazu gabinetowego z dn 8 
lutego 1840 w zbiorze praw str. 32) i § 5 prawa tyczącego się 
zarządu policyi z dnia 11 marca 1850, rozporządzamy niniejszóm 
co następuje

1 Rozporządzenia ;• wiatowopolicyjne (ogłoszenia radzro- 
ziemiańskie) i rozporządzenia miejscowo policyjne (przepisy miej- 
scowo-policyjne) w powiecie wschewskim ogłaszane być mają od­
tąd jedynie pi zez zamieszczenie dotyczących rozporządzeń w dzien­
niku wych dzącym pod tytułem Wschowski tygodnik po­
wiatowy, czcionkami i nakładem Teodora Scheibel w Lesznie

Od przestrzegania te rn sposobu ogłaszania zależy prawo­
mocność dotyczących rozporządzeń. Wszelkie innym sposobem 
uskutecznione ogłoszenia rozporządzeń powiat iwo i miejscowo- 
policyjnTch w powie ie wschowskim, do któregoby władze z przy­
czyn stósowności spowodowane być mogły, nie ma żadnego wpły­
wu na prawne skutki tychże rozporządzeń.

i Rozporządzenie nasze z dn 17 grudnia 1850 (w Dzien­
niku urzęd str. 497) pod A. Nr. i i 3 oraz rozporządzenie na 
sze z dn. 7 grudnia 1854 (w dzienniku urzęd str. 492) znoszą 
się odtąd dla powiatu Wachowskiego.

8. Nat miast pozostaje co do formalności przepisów miej­
scom o policyjnych, od których przestrzegania zależną jest prawo­
mocność onychże i w powiecie wschowskim przy naszóm rozpo­
rządzeniu z dniu 17 grudnia 1850 pod B.“

— * Kalendarz Jutro, w czwartek dnia 27 czerwca, Wła­
dysława króla. Wschód słońca o godzinie 3 minut 48, zachód 
o godzinie 8 minut 17.

(k.) Kostrzyn, 24 czerwca. Przechodząc kościelny 
przedwczoraj o godzinie dziewiątej wieczorem około kościoła ka­
tolickiego, spostrzogł, że jedno z okien kościoła otwarte. Ude­
rzyło go to, albowiem przypo i niał sobie, iż przy zamykaniu 
kościoła wszystkie okna były pozamykane. Chcąc się o przy­
czynie przekonać, biegnie na probostwo, zabiera z sobą klucze 

. od kościoła, zwołuje lud i, obstawia kilkunastoma kośeiół,
1 a z kilkoma do kościoła wchodzi. l’o oświetleniu kościoła spo- 
i strzeżono drabkę o ławkę oparią i przystawioną do okna, na 
I którćm już znajdowała się odbita skarbona kościelaa, uwiązana 

na powrozie i przygotowana do spuszczenia na cmentarz. Prędko 
xamy ając, weszli do kościoia na wownątz, by więeej ludzi 
doń nie wpuścić, i zaczynają 3zukać sorawey tegoż po wszy­
stkich zakątka« h kościoła. I’o długićm szukaniu zualeaiono 
pod dachem okrytego dachówką wędrowczyka, liczącego około 
lat 2d, którego zaraz okuto w kajdany i oddano władzy miejsco­
wej. Zaraz w kolciele wyznał ów zlodziój, że się nazywa 

| Ignaey Mularski, pochodzi z Mosiny, jest szewczykiem i dla tego 
i chciał ukraść skarbonę kościelną, by zapłacić dług w szynko- 
i wni — gospodzie. Na zapytanie, jakim sposobem dostał się do 
‘ zamkniętego kościoła, odrzekł, że gdy ludzie z. nies^pór wycho- 
i dzili. on skrył się pod ławę i dotąd w kościele pozostaje. Ża- 
I dnych wspólników czynu dotąd nie wymienił, lecz zdaje się, iż 
I ich miał, albowiem niektórzy z ludzi wi zieli podobno w tym
I czasie kręcących się wędrowczyków około kuścioła.

Iiok temu pozwoliła sobie jakaś mściwa ręka powywracać 
nagrobki, pościnać drzewa i poniszczyć groby na cmentarzu 
ewangielickim w mieście Pobiedziskach. Za wykrycie zbrodnia­
rza wyznaczyła gmina ta dość wysoką kwotę pieniężną, lecz do­
tąd nic nie odkryto. W uptynionym tygodniu miął miejsce po­
dobny wypadek na cmentarzu katolickim w Kostrzynie, z tą 

i tylko różnicą, że złoczyńca kontentował się na wywróceniu
! i zniszczeniu nagrobków, należących do jednój familii.

W tych dniach aresztowano we wsi Tulcach i przypro- 
l wadzono do Kostrzyna człowieka, który chodząc po okolicy, 
i odprawiał nabożeństwo po domach wieśniaczych. Indywiduum to 

liczy około 42 lat, je.-,t wzrostu wysokiego, pociągłej twarzy ima 
blond włosy. Jego fantastyczne o rzeczach religijnych sądy 
i sposób jego życia zdają się dowodzić, iż ma po za sobą awan­
turnicze lub też zbrodnicze życie.

Kiedy już o wypadkach niegodnych naszój epoki się roz­
pisałem, toć już trzeba dodać do kompletu nieszczęsny wypadek, 
wywołany przez opilstwa. Dwóch owczarków z Gowarzewa, 
upiwszy się z innymi w gościńcu w Taniborzu, wracało wieczo­
rem do domu swego. Co w ich podróży zaszło, dotąd niewia­
domo; dosyć, że jeden z nich wrócił do domu z mocno pora­
nioną głową, w skutek czego nazajutrz życie zakończył. Trupa.

■ datąd niepocho ano; jak słychać, zjedzie komisya s dowa ze 
! Środy na mi j see, by wyprowadzić śledztwo w tój sprawie. Oto

znów nowy przyczynek do historyi obrzydliwego pijaństwa!
w. Śrem 5 24 czerwca. Miasto nasze, otrzymawszy od 

i rządu pożyczkę 30,000 tal. z funduszu, przeznaczonego przez 
; zmarłego hr. Garczyńskiego na urządzanie szkoły kadetów w Po- 
; znaniu, postanowiło niebawem przystąpić do wybudowania bu­

dynku gimnazyalaego. Ponieważ dawniejszy plan nie odpowia- 
i dal stawianym przez rząd wymagalnościom, przeto rządowy bu- 
i downiczy Koch sporządził nowy rysunek stawiać sig’m jąc 'go 
j budynku. Według kosztorysu, zrobionego przez budowniczego 
: Schultze w Poznaniu podług spoiządzouego rysunku, postawie-
i nie nowego gmachu gimnazyalnego" kosztować miało 4 <000 tal 
i Że zaś miasto sumy tej na wybud >wanie gmachu ds,ć nie mogło, 
i więc rządowy budowniczy zniżył kosztorys na 83,000 tal. Za cenę 
i tę jed oakże p. Schultze budowli pod ug zrobionego rysunku pad- 
; jąć się nie chciał. Magistrat tutejszy widząc, że i drugi budo- 
i wniczy poznański oświadczył, iż za cenę tę postawić budynku
■ tsie je--t wsianie, bez pop-zedniego porozumienia się z radą miej- 

ską zawarł kontrakt z jednym z tutejszych majstrów ciesielskich, 
mocą którego tenże obowiązał się za cenę 31,000 tal. wystawić 
gmach gimnazyalny podług zrobionego rysunku w przeciągu 
dwóch lat Zaczęto tóż zaraz roboty przedwstępne, jako to ko­
panie fundamentów i zwożenie kamieni. Tymczasem rada miej-

: ska, czując się w przysługują'etn so.ie prawie rozporządzania 
i majątkiem miejskióm i czuwania nad tómże pokrzywdzoną, na 
i pleaarHÓm posiedzeniu, odbytćm w piątek dnia 21 b. m. stóso- 
j wnie do wnio-ków, postawionych przez wyznaczoną w tym ceiu 
i komisyą a popartyih treściwym wywodem i odczytanych przez 
! refetenta tójże kupca Goltmanni, kontrakt zawarty przcz nie- 
i upoważniony do tego magistrat, jednogłośnie unie tażniwszy, od- 
] rzuciła i zarazem uchwaliła ażeby budowle gimnazjalną oddać 

na publiczni) licytacji najmniej żądającym i to osobno pod 
względem materyałów, w skład jój wchodzących. Do wyznacze­
nia zaś osobnych t"rminów licytacyjnych dla dostawienia ró­
żnych m teryałów budowlowych i wykończenia potrzebnych ro­
bót rzemieślniczych skłonił radę miejską, jak to odczytany przez 
p. Goltmanna wywód opiewał, najprzód wzgląd na tańsze budo­
wanie a powtóre na danie sposobności zarobku tutejszym miej­
scowym a nin obcym rzemieślnikom, przemysłowcom i liweran 
tom, do czegohy cii tak rozleglej i przystępnój sposobności nie 
mieli, gdyby wykońcienie budowli oddano tvlko jednemu przed­
siębiorcy. Dla odbierania zaś dostawianych’ materyałów i dozo­
rowania prac pojed-.ńczych wybrano komisją budowniczą, z pię­
ciu członków złożoną, którój w doglądaniu ma przewodniczyć 
fachowo wykształcony budowniczy. Następnie zawezwan i magi­
strat, aby przedwstępnych prac około budowli poprzestał, któ­
rych wykończone rada miejska kasie kamelarymćj zapłacić ka­
zała, nieehcąc naraź ć mag;strat na wyniknąć ztąd mogące nie 
dogodności i a .Tarasy. Ile słyszeliśmy, postanowił magistrat 
zawarty kontr-kt w mocy utrzymać i odnieść się w tój mierze 
do rozstrzygnięcia rejencyi. Wykonywania dalszego przedwstę­
pnych ¡ rac jednakże natychmiast poprzestano. Sądzimy, że rada 
miejska, unieważniając kontrakt zawarty praez magistrat bez po­
przedniego z nią porozumienia się, niewątpliwie ma za sobą 
prawo.

Przez cz i s Zielonych Świątek członkowie tutejszego towa­
rzystwa strzeleckiego, jak zwyczajnie corocznie, strzelali do tar­
czy królewskićj w strzelnicy, położonej za miastem tuż obok 
żwirówki śremsko-poznańskiej, dokąd przez trzy dni zabawy 
przybywała liczna publiczność miejska i wiejska. Najlepszy 
strzał uczynił p. Seweryn Wędzicki, właściciel folwarku na Sta­
rem Mieście położonego, i został królem kurkowym. Powzięta 
myśl ustanowienia w towarzystwie kompanii autoramentu cywil­
nego, do której należećby mogli wszyscy członkowie, niechcący 
nosić mundurów strzeleckich, jest bardzo szczęśliwa, i mamy nie- 
płonną nadzieję, że po zmianie niektórych paragrafów statutu, 
dla członków cywilnych niedogodnych, i po zatwierdzeniu tako­
wych przez rejencyą, zjedna towarzystwu licznych członków no­
wych, pragnących brać udział szcztry we wspólnych jego zaba­
wach. Towarzystwo strzeleckie śretnskie zawiązało się już na 
początku ¡6 wieku, jak to okazuje się z przywileju, nadanego 
mu przez króla Jana 111 pod dniem 8 kwietnia 1089. ‘ Przywilej 
ten został potwierdzonym reskryptem królewskiej połudmewo- 
prnskiej kamery wojny i dóbr skarbowych w Poznaniu pod 
dniem 19 sierpttia 18011 r. Dnia 2(1 czerwca 1852 rejeneya po­
twierdziła zmianę dawniejszych statutów.

Od S^edagiCffi.
Złożyli na Wydawnictwo ćsleł dla ludu:
P. P. Karól Chłapowski 5 tal 10 sgr, — Wincenty La-

kórnicki 10 tal. Ogółem detąd 133 tal. 10. sgr.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem redakcji Kaliny wyjdzie dzieło: Pamiątka !

dla rodzin polsklob. Krótkie wiadomości o poległych, straco­
nych na rusztowaniach, rozstrzelanych, zmarłych na tułactwia 
i na wygnaniu syberyjskióm ofiar z roku 1861 do 1866, alfabe- 
tycznym porządkiem ułożone. Zebrane ze źródeł i raportów 
urzędowych, wszystkich pism polskich, jak niemniej z ustnych 
podań osob wiarogodnyeh i towarzyszy broni. Z wstępem do 
dzieła, napisanym przez Bolesławitę,

ro' auUnlt’ PrMdpłaty : Dzieło całe kosztować będzie złr. 3 
cent, ou .Przedpłata przyimuje się w dwóch ratach, to jest przy 
wpisie złr. 2 i przy odbiorze I części złr. 1 eent. 50. Prenu­
merować mętna u osób uproszonych i we wszystkich księgar­
niach polskich w Galicyi, w Wiel. Ks. Poznańskićm i Prusach 
Zacho nich, cena przedpłaty wynosić będzie 2 tal., we Franevi, 
Szwajcarzy i Turcji 8 tr., w Anglii i Ameryce 7 szyL W Pa­
ryżu u Władysława Mickiewicza, Libraire au Luxembourg, Rua 
de Poumon No. 16. — Monsieur Raczkowski, Colonel, Rue du 
Paul de Lodi No. 1. — W Sswajcaryi w Bazylei (Bâle) w księ­
garni Hassenstein et Vogler. — W Zurichu w drukarni Niepo­
dległości. — W Londynie i dla Ameryki w księgarni II. Bender, 
Litiie New port Street New port Market. — W Brukseli Mon­
sieur Dubois, directeur des salons de lecture Gs 1er e de la Reine 
No 10.— W Wrocławiu u p. Przedeckiego, Schuhbrücke No. 7, 
oraz Jenke et Sarnighausen, Junker - Strasse No. 12. — W Dre­
źnie w księgarni Wolfa. — W Lipska w księgar i P Rhode. 
Prenumeratorowie Czasu i Kaliny w Krakowie, — Gazety 
Narodowej, Dziennika Literackiego we Lwowie i Ga­
zety Toruńskiśj — mogą przesyłać przedpłatę na pomienione 
dzieło üo redakcji tychże pism. Upraszamy każdego, ktoby po­
siadał jakie wiadomości, związek z dzisiejszą publikacyą mające, 
by takowe chciał nadesłać pod adresem drukarni Wł. Jawor­
skiego w Krakowie.

u. z. i. t Przy&yD do Poznania dnia 26 ozerwoa.
■“ T>. • ’ “r- Mieliyńska z Miłosławia, hr. Kwileeki z Oporowa, 

Błociszewski z Górki, Mielęcki z Król. Polskiego, Turno 
z Obiezierza, Gajewski z Wolsityna, Rożnowski Sarbinowa, 
Niegolewiki i Skórzewska z Włościejewek.

POi) CZARNYM ORŁEM. Wiese z córką z Sienna, Gąsiorow- 
“ereIt’ R*’lewski z Gurowa, Kiemann z Wir.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Szółdrsbi z Popowa, Chła­
powski z Szółdr, Bieńkowski z Smuszewa, Dobrzyckt z Bą- 
bltna, Jaraczewika z Głuchowa, Moliiek z Daków.

SI ERNA HOTEL EUROPEJSKI. Potworowski z Dominowa, 
hr. Bnióski z Pamiątkowa, PonińskazMalczewa, Jackowski z Po- 
marzanowic, Littmann z Berlina.

HLSNERA HOTEL GARNI. Wierzbick i Krasicki z Kar-» 
•ewa, Nemethy z Paryża, Schlesinger z żoną z Berlina, Sel e 
a Wrocławia, Franke z siostrą z Kościana, Grabowska 
z liścikowa.

HERW1GA HOTELRZYMSKI. Hildebrand z Żegowa, hr. Rado- 
linski z Jarocina, Błocigzewski z familią z Przecław a. Schem- 
man z Słupi, Forstmann z Randów, Gtiterbock z Gwierzki, 
Konczewska z siostrą z Galicyi, Junger z Lipska, Meiater 
z Dusseldorfu, Juergens z Akwizgranu, Rugner z Wrocławia, 
Cńntzer z Dulssen.

KE1LERA HOTEL ANGIELSKI. Kłaków z Guszt. Olendrów, 
Borchert z Pniew, Herzfeld z Grodziska, Woltieim z Rogoźna, 
lurck z Wrześni, Lissner z córką z Nowegomiasta, Woiszyń- 
skt z synem z Klecz, wa.

HOTEL SELIGA. Streisang z Grodziska, Berg i Zirker z żoną 
a Buku, Tuborski z Wróblewa, Kamiński z Opalenicy.

(¿»sjjutiarslr.o, pmmysi i ha&tól
— * Bydło. Berlin, 24 czerwca. Handel wszystkich 

w ogóle gatunków bydła był bez ożywienia a ceny zniżona, spę­
dzono zaś na targ:

1413 sztuk bydła rogatego. Dowóz dzisiejszy prze­
wyższał zeszłotygodniowy o mniej więcćj 200 sztuk; ponieważ 
zaś patrzeba dla konsumcyi jest słabą a na wywóz znacznych 
nie robione zakupów, przeto pozostały reszty na targu; za 100 
funt, wagi mięsa pierwszego gatunku płacona 16—17 tal., dru­
giego 13—14 tal. a trzeciego n—11 tal.

2385 sztuki świń. Dowóz i tego gatunku przewyższtł 
o wiele potrzebę; a ponieważ tak powietrze gorące jak i brak 
zakupów na wywóz niekorzystnie wpłynęły na targ, przeto do­
wozu nie sprzedane; za 100 funt, waei mięsa towaru najpiękniej­
szego i najlepszego płacono 16 a pośledniego 12 tal.

12,057 sztuk owiec. Zeszłotygodniowych cen średnich 
osiągnąć nie byłe można, ponieważ nie było żądań odpowiednich 
tak znacznemu dowozowi a i kupcy z naci Renu i Hamńurga 
w wielkiej części na targ nie przybyli'; za 50 funt, wagi mięsa 
towaru ciężkiego, opasłego płacono tylko około 8 tal.

1018 sztak cieląt, które sprzedać musiano po cenach zni­
żonych, ponieważ dowóz przewyższał petrzebę.

— * Wrooław, 25 czerwca. Odbyty tu wczoraj I dzisiaj 
targ na konie, i bydło zakończył się faktycznie już wczoraj 
w południe. Liczba wystawionego na sprzedaż bydła nie była 

•znaczna, kupcy również w nie wielkiej na targu znajdowali się 
liczbie a zagranicznych zgoła nie było. W ogóle wystawiono 
na sprzedaż 1700 koni i to: a) ogierów 40 sztuk, z których ża­
dnego nie sprzedano; b) koni zbytkowych 190 sztuk, z których 
srrzedano 4 po cenie 200—850 tal.; c) dobrych wierzchowców 
i cugowych 200 sztuk, z których sprzedano 12 sztuk po 100— 
201 tal ; d) zwyczajnych koni sztuk 200, z których sprzedano 
80 po cenie 50-100 tal.; ej lichych koni 500 sztuk, które wszy- 
skie sprzedano po cenie 3—50 tal. Bydła spędzono w ogóle 
sztuk 450 i to: a', 225 wołów, które sprzedano po cenie 40—! !0 tal.;
b) 200 krów które także prawie sprzedano po cenie 25—60 tal.;
c) 50 cieląt, które również. sprzedano po cenie 4 — 12 ta.l. Z 3 
na targu będących osłów nie sprzedano żadnego. Z małej liczby 
na targu będących kóz sprzedano jednę za 5 tal. Świń było na 
targu 660, z których połowę sprzedano po 4—35 tal.

— * Hamburg, 24 czerwca. Handel wołami był dzisiaj 
ożywiony, a ceny ostatnie utrzymały się w zupełności; za najle­
pszy towar płacono 45—31, za średni i pośledni towar 45-50 
TT/Zi. Na targu było sztuk 1100, z których nie sprzedano 120 
sztuk; dla Anglii zakupiono sztuk 400. — Handel skopami był 
bez ożywienia, ceny niższe; na targu było sztuk 6400, z któ­
rych nie sprzedano 1500. Dla Anglii zakupiono 3000 sztuk.

Doniesienia giełdowe.
Ciłetda poznańska, 26 czerwca.

hoża, nowe siaty zasŁ 4% i-8»/e płac. — Poznańskie listy 
rent. 90 płacono. — Poan. akcya banku p ow. — żądano. — 
Pozn. 55,r, cl !':;. — płac. Pozn 5% oblig. pow. —żąd.—
Pozn. 5% chlip-, Obry — żad. — Pozn. oblig, - ow. —
płac. — Sznb. 4’/, % oblig, pow. — pł, — ' . , polsk. 84
tal. pb.e.

Zyto: na ezerw. 61’/„na ozerwiec-lipiec 57ł/„ na lipiec 
sierpień 53, na sierp.-wrzes. 51, na wrzes.-paźdz. 50’/., na 
jesień 50'/, tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 24,000 kw. na czerw. 18%, 
na lipiec 18%, na sierp. 182/„ na wrzes. 18’/., na paźdz. 17’/,, 
na listop. 16’tal. płac.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn. .......
,, średniśj „ ........................
„ pośled. „ .......................

Zyta ciężkiego

26 czerwca 1867

tal. ' ■r.l tal.
do
»8-
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•2 3 2 6 3 7

Ï 2 ¡8 9 2 20
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.< — — — —
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.1— — — —
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27 6 1
2 — 2 10

— — — — —
— — — — —
-- — —- —
— — — —

! — — - —

Jęczmienia dużego „ .............................
„ drobn. „ ....... .....................

Owsa „ .............................
Grochu do gotow. „ .............................

-j, na paszę „ .. ......... ...........
Rzepin zimowego ,, . ...
Rzepiku zimowego „ ............... ..............
Rzepiu latoweg „ ..........................
Rzepiku latowego . „ .......................... .
Tatarki . . . „ ....... ......................
Perek....................,. ....... ... ... .
Masła gurn.................. . .............................
Koniczyny czerw. „ ............................
Koniczyny białej „ ....................... .
Siana, cent . . . ............. .....................
Słomy, „ . . „ ..............................
Oleju, „ . . . „ .............................
Okowity (beczka iQ0 kw.) 80% Trał, 

dnia czerwca
«uia „ ..................
I Giełda berlińska, 25

Usposobienie giełdy dzisiejszej, w początku stałe, osłabiło 
się znacznie w dalszym przebiegu, chęć do zawierania inteiesów 
znikła, zaczćm i obret nader był ograniczo. y.

Walery pruskie: Dóbr, pożyczk. puwa (!’/.%) 9S’i. płc. 
Poż. pstwft z r. Iö59 (5%) 103% płacon. Obi. pstwa 3- -,j SźPĄ 
płacon. Poż pstwa prem. z r. 1855 <3’/ °|ot 123% żąd

List, zastaw.-. Zach-prusk. (3%%) 77’ ., plac., dto (4%) 
płac., dto (4’/,00) 93 płacon. Pozn. nowe (4%) 88% płac.84’.



I
Listy rent. Pozn. (4%) 90'/, płac. Pruzk. (4%) 90»|, płc.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 49 płac. Poi.
naród. (5%) 57% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 66 żądano. 
Losy kred, z r. 1858 70% pł.iżd Losy z r. 1860 (5°',1 73% pł. 
Losy z r. 1861 (4%) 43% płac. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
63% żądn. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 98% płac. 
Rosyjsk -polsk- obi. skarb. (4%) 65% płac. Pelsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%), 9,1% płac., dto cząstki po 500 złp. (4°0) 94 
id. Polskie listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 59% pł. Wfosk. 
poż. (5%) 51% płacono, Amer. poi. (6%) 78% płacono. Akoye 
kolei źelaz. Kol mind. 144% pł. Gal.-Kar.-Ludwik. 94%—% pł. 
Austr. franc. 127%- % płc. Warsz.-wied. 61% pł. Banki itd. 
Austr. cred. nob. 79% płacn. Pozn. prow. 99% płacn. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 114 żądano. Certyf. hipoL Hubnera (4%° 0) 
10% płac. Hansem. (4%%) 96 żądań. Henckel (4’/,%) — pł 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (¿1/a°,'ol 100% żąd. Meining. (4’/,%) 
88 żądano.

Kurs gotówki 1 pap lplen. Frdr. pruski 113%, płac., ldr. 
111% płc., suweryny 6. 23% płc, nap. 5. 12% płac., półimper. 
5. 16% płac., doll. 1. 12 płac Zagraniczne bank. 99% płacono. 
Austr.-bankn. 81% płac. Rosk. bankn. 84 płacn. — Dyskonto 
bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 80—93 tal. 2000 funt, 
na bież. mieś. 83—84, czcrw.-lipiec 78%—79, lipiec-sierp. 72% 
—74, sierp-wrześ. 68%—69, wrzesień=paźdz. 66%—67% tal. pł. 
Żyto: 2000 funt, w miejscu 61 — 62 tal. za drobnostki płac,, na 
bież, n ies. 60— czerw.-lipiec. 59%—60%— 60, lipiec.sier j

Dnia 30 bm. o godzinie 3 po połu­
dniu odbędzie się w Szamotułach 
w Giełdzie zgromadzenie Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospodar 
czych powiatu szamotulskiego i mię- 
dzychodzkiego, o czćm Szanownych 
członków zawiadamia się z prośbą, o 
zapłacenie przyobiecanych a dotąd w 
zaległości będących składek. [3892]

53'/,—54%-54, wrzes.-paździer. 51%—52%— 52, paźdz.-listop.
51 — %— 50% fal. p'ac. Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 43—
52 tal. Owies: 1200 funt w miejscu 28%—32 tal., czeski 30 — 
% tul. pł., na bież. mieś, i czerw.-lipiec 29 żąd., lipiec-sierpień 
27%, wrzes.-paźdz. 25% tal. płac. Groch: 2250 funt, do goto­
wania i na paszę 57—66 tal. na paszę 57 tal. płac. Ol ej rze­
piowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11% tal. na bież. mieś, 
i czerw.-lipiec 11’/, pł., lip-sierp. 11% żąd., wrz.-paź.z. 11%,— 
%>. paźdz.-listop. 11%—%, list.-grudz. 11%, tal. płac. Olej 
lniany 13% tal. Okowita: 8000°0 Tralles w miejscu bez 
beczki 19% tal. płac., na bież, mieś., czerw., lipiec i lip -sierp. 
19%,—19 płac, sierp.-wrzes. 19%—% płac, i żąd., '/„ płacom, 
wrzes.-październik 18%,—płc., paźdz.-listop. 17%-% 
płacono % tal. żądano.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun-
tow żółtego 38—44 srg., mebies. 38—42 srg.

Na targu: i iękna. śred. pośled.
sgr. sgr. sgr- ■

Pszenica biała r 0—104 96 92—94
,, żółta ¡L—102 95 91—92

Żyto szląskie S3- — 82 ----- 80
s

„ obce 77 79 76 70-74 03
NJęczmień 67-60 56 52-54

Owies 39—40 37 34—86
Groch 70-72 68 62—66

i Zamieszkali w Belgii i Francyi Szanowni 
; abonenci nasi, którzy życzą sobie od 1 lipca rb. 

paźdr-istóp?47%—'47^-i/fdo ! odbierać Dziennik Poznański wprost pod opaską,
te?eżądCabwtesCTaWczerw/:4t?%Ib M.^lep *e.c/ic? ^łosić si? i w ^spedycyi naszego

ot. ¿„a mû — ----------. pisma kwitem przesianej do p. F. Loubitz, rue
des Saussaies No. 3, albo też do księgarni Lu­
ksemburg skiéj, rue de Tournon No. 16, w Paryżu, 
przedpłaty, która dla Belgii 16 fr., dla Francyi 
18 fr. wynosi. - ... . i . .mu .

Giełda «raeSnn»ku, 25 czerwca.
Żyto 2000 funt, ceny niższe; na czerw. 62% tal. płac., 

?? 59'/,—% płac., na lip.sierp. 53'/, żąd., sierp.-wrzes.
51—50%, wrzes-paźdz. 49'%
’/, tal. płac, 
na czerw.
na czerw. 95 tai. żąd. Olej rzepiowy ceny niższe; w miej 
scu 11 tal. płac , na czerw, i czerw.-lip. 11, m wrzesień-paźdz. 
11'/, żąd., na paźdz.-listop. 11’/, płac, i żąd., na listop.-grudz. 
11% talarów żąd. Okowita ceny zniżają Się; w miejscu 19% 
tal. żąd. 19%, tal płac., na czerw, i czerw.-lip. 19%,—% płac., 
lip.-sierpień 19'/, żąd., sierp.-wrz. 19’/, płac., wrzesień-paźdz. 
18'/,—%, talarów płacono i żąd.

Szanownych abonen tów naszych, Q a i, 
zamieszkałych, zawiadamiamy niniejsz % op 
zwykłej w każdym pocztamci e prena,,,, .
.u Ajentów naszych we Lwowie Krako 
prenumerować można także, przesyłając zamó 
nie wprost do Administracyi Bz-iern 
Poznańskiego tv Poznaniu z dolać,ze-nic 
reńskich w banknotach austryackich, 
dowodu, że się tęż sumę na nasz rachun 
kierów pp. B. M. Mis es we Lwowie, albo 
mayer i Syn w Krakowie złożyło.

Administracja Dziennika Pozna oski.

y/i

n«~wr Łiwzwarraji

Stare kompletne okna w dobrym stanie 
stoją tanio na sprzedaż przy Wielk. Gar- 
barach No. 10. [3948J

If alne Zebranie To 
n arsijdna pożyczko- 
meffO odbędzie się w Bnkn na 
sali pana Bellacha we wtorek 
dnia 2 lipca rb. o godzinie 3 po 
południu, na które wszystkich 
członków zaprasza ,, (3931).

Komitet.

W poniedziałek <1.1 lipca
rb. o godzinie 6ćj wieczorem odbędzie 
się walne zgromadzenie Towarzystwa 
pożyczkowego Szamotulskiego w Sza­
motułach w hotelu de Giełda, o god-i- 
nie 4 zaś posiedzenie rady nadzorczój 
i zarządu wceiu oznaczenia dywidendy, 
funduszu rezerwowego i załatwienia 
rozmaitych spraw bieżących. (3926).

Zarząd.

Walne zebranie członków 
Towarzystwa Pomocy Naukowój imie­
nia Karola Marcinkowskiego odbędzie 
się dnia 1 lipca rb. o godzinie 2 po po­
łudnia w S&ępnie w oberży pana 
Siłiowskiego. Komitet uprasza 
o liczne zebranie i uiszczenie się j 
składek. [3951]

Błogosławieństwo Boże
u (Dolina.1

Wielkie losowanie kapi­
tałów, przeszło 8 miliony 

600,000 mark wynosząc.
Początek ciągnień, d 8 1 9 lipca rb.

Rząd król, pruski dozwala 
teraz brać udział w loteryi laanow.
1 JfrankAirt.

Tylko 3 talary
kosztuje ćwierć rządowego lo­
su oryginalnego, 6 talarów pól 
a 12 talarów cały (nie promesy) z de­
bitu mego, które na żądania franko­
wane rozsyłam za przesłaniem pienię­
dzy lub zaliczką pocztową nawet do 
najdalszych okolic.

Tylko wygrane będą wyciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

250,000 — 150,000 - 100,000 - 
50,000, 2 po 25,000, 2 po 20,000,
2 po 15,000, 2 po 12.500, 2 po 10.000,
1 po 7500, 5 po 5000, 7 po 3750,
95 po 2500, 5 po 1250, 115 po 1000,
5 po 750, 120 po 500, 235 po 250, 
10i 00 po 117 mark itd.

Pieniądze wygrane 1 urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w samych, 
tylko Siemrzcch wypłaciłem naj­
wyższe wygrane 300,000 m., 225.000, 
187,500, 152,500, 150,000, 130,009, 
125,000, 103,000, 100,000 itd.

Łaz. Sams. Colin,
[3945] w Hamburgu,

llleWiiofiiafS

(Przyszłość)
Dziennik demokratyczny. 

Założony przez dra Jaua Jaeeby, 
kapitana pozasłużbowego ren der 
Lccden, dra Langerhans i t d., 

redag. przez dra Guidossa Weiss, 
wychodzi nak'adem podpisanej ekspedycyi 
od 1 stycznia 1867, sześć îazy na tydzień

Posiedzenie lipcowe Tow. 
ról. śremskiego odkłada się na pó­
źniej , o czem bliższą w swoim 
czasie damy wiadomość. [3904].

Używane pianino i skrzydło, zna­
komite pod względem głosu, kupić można 
tanio w handlu fortepianów ' [3916]

£. ./■ fltendelsohna.

Zaproszenie do przedpłaty
na dziennik polityczny

„Czas"
wychodzący w Krakowie.

Przedpłata wynosi w W. Ks. Poznańskiem
rocznie tal. 17 sbr. 2, kwartalnie tal. 4 sbr. 
8, miesięcznie tal. 1 sbr. 16. Prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe.

Wedna ul. 4 na I piętrze jest elegancko 
umeblowany pokój dla jednego resp 2 pa- 
nów natychmia«t do wynajęcia |3947J

On y parle tonte» les langues principales.

m jq I
3

m

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego małych posiadłości, za­
wiązanego W GórCZynie, odębdzie jako dziennik poranny w formacie foliowym, 
się W sobotę dnia 29 czerwca rb. Pismo to w Stanowczćj stawa opo 

i • • 7 r i • t zycyi przeciw zapatrywaniom im-O godzinie 4 Z południa W Jerzy- peryalistycznym, które tak bardzo
cach W szkole: 0 liczny udział tak|w roku ostatnim stały się modnemi 

w Niemczech północnych, przyjmu­
jąc za program swój narodowe zje­
dnoczenie Niemiec i rozwój ich po­
tęgi tylko na podwalinaoh wolnośol we- 
wnęlrznćj 1 politycznej samowiedzy lndn.

Cieszy nas, iż donieść możemy, że dąże­
nia te nasze obudziły w najszerszych ko­
łach współczucie, przechodzące wszelkie 
oczekiwania, już to przez dobrowolne bra­
nie udziału szanownych nader imion poli­
tycznych , naukowych i literackich, jako 
współpracowników. już to przez znaczny 
wzrost liczby czytelników. Rzadko kiedy — 
sądzimy, iż zapewnić to możemy — docze­
kał się berliński dziennik polityczny w cza­
sie pierwszego półrocza tak znacznego na­
kładu pocztowego a tóm samćm rozszerze­
nia ną całe Niemcy i po ¡¡a ich granice jak 
dziennik Zukunft.

Redakcya polityczna prowadzoną nadal 
będzie w sposób dotychczasowy za współ­
udziałem założycieli i znakomitych kores­
pondentów, kolo naszych współpracowników 
estetycznych będzie rozszerzone.

Ponieważ pismo to mniej dla swego for­
matu jak raczej dla znaczenia swojego po- 
liczonóm być może do większych politycz­
nych organów Niemiec, przeto się samo przez 
się rozumie, iż tylko mało kolumn może 
mieć otwartych dla ogłoszeń, że jednakże 
na takowe z pewnością zwracają baczność 
swą czytelnicy, za czem znajdują o ile mo­
żna jak największe rozszerzenie po całych 
Niemczech.

Cena dziennika wynosi ćwierćrocznie na 
wszystkich pruskich urzędach pocztowych 
1 tal. 5 sbr., w krajach należących dawniej

członków jako też mających chęć 
przystąpienia prosimy. [3944].

Zarżąd.
Portmonetka z kilkoma talarami została

dzisiaj znalezioną; właściciel może ją ode­
brać u pana A. Neyman, Wielkie Gar- 
bary Nro 3. [3960].

Miodzlenieo z dobrem wykształceniem 
gimnazyalnóm znajdzie natychmiast mlej- 
soejako uoseń w J. Lissmera
księgarni, handlu artystycznym i antykwami. 
3957) Wilhelmowski plac 5.

Zdatnemu kucharzowi wskąże 
miejsce handel Zboraiskiego w Plesze­
wie. Znajomość ogrodnictwa byłaby 
pożądana. [3955]

T3>T A Onr* Piamo rólniczo - przemy- 
XIJjLwI, słowe, kosztuje na pocz­

tach ćwierćrocznie 7% sgr. Uprasza się 
ó szerzenie tjgo jedynego pisma rólniezo- 
ludowego polskiego. [3815.]

Aukcya ubiorów, materyi itd,
W ponledsiałek dn. 1 lipca rb. przed 

południem od 9 godziny a po południu od 
3 godziny sprzedawać będę publicznie z po­
wodu zwinięcia handlu przy 'Wilhelmów 
skiój ulicy No. 26 najwięcej dającemu za
natychmiastową zapłatę: nowe tatowe do okręgu pocztowego księcia 1 hum i 1 axis

4-Aa IT.. 1.ił zimowe ubiory dla dzieci, dam 
«kle kaftaniki, paletoty, fila «z- 
cze, beduiny, rozmaite materye 
sly tlone itp. następnie repozytorya, 
urządzenie gazowe, meble, jako 
to: lożka, szafy do rzeczy, bie­
lizny 1 kuchenną, stoły, krze­
sła, sprzęty domowe 1 gospo­
darskie. Rychlews&i, 
[3959]. król, komisarz aukcyjny.

jako tóż w Holsztynie i Śzlezwigu 28 sbr 
9 fen., we wszystkich państwach niemie­
ckiego Związku poc towigo 1 tal. 8 sbr. 
Cena ogłoszeń od wiersza drobnego tylko 
1% sbr. Przy większych i powtarzających 
się ogłoszeniach osobne korzystne warunki 
ceny.

Berlin w czerwcu 1867,
Eksped. dziennika „Dic Zukunft.0

August-Stras«« 91.

Najbliższe wielkie oiągnienie wygranyoh.
ufundowasiycb przez rząd 1 gwarantowanych

losów kolei żelaznych i żeglugi parowćj
(losy kredytowe)

odbędzie się dnia 1 lipca 1867,
1500 losów musi w dniu powyższym wygrać w jednóm ciągnieniu następu­

jące 1500 wygranych i to:
i na flor. 250,000: 1 na flor. 40,000: 1 na flor. 20,000: 2 po 5000 flor.; 

2 po flor. 2500; 2 po flor. 1500; 4 po flor. 1000: 37 po 400 i 1450
Żadna inna loterya rządowa nie nastręcza tak znacznych 

do ciągnienia powyższego kosztuje
ćwiartka logu wypożyczającego się (Miethlose) tal. 1,
cały los wypożyczający się.................................... - 4,
sześć całych losów wypożyczających się........... - 20.

Łaskawe polecenia wykonują się za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką pooz 
tową aknratnie a wykazy rozsyłają się przez kantor loteryjny [3413],

G. M. Mayera w Frankfurcie n. M.

po fi. 160. 
szans wygrania a

Heidelberg
Hôtel de l’Europe.

Ce nouvel hôtel élégamment meublé, situé favorablement dans les 
promenades de la ville, à la proximité de la gare, se recommande par 
chaque comfort, service prompte, cuisine et vins fins et pix modérés.

Le propriétaire: Maefeii-Gujcr. [3949],

Table ot'liote à 1 heure et 4% heures. Pension en hiver.
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Aukcya.
W piątek, dnia 28 ocerwoa rb. sprze- 

awać będę publicznie w lokalu aukoyj- 
nym przy Magasynowej ulicy Nro 1 z rana 
od a godziny najwęcój dającemu za natych­
miastową zapłatę:

poócłel, bieliznę, ubiory, ma- 
terye na snrduty i spodnie, 
cygara, wina i t i.

Rychlewsbl,
[3958] król, komisarz aukcyjny.

Nadesłano.
Neue Bromberger Ztg pisze: Do t 

szych, którzy wyroby swe posłali na wystawę 
dni kilka udadzą się do Paryża, należy ta! ' 
Mallachow. Na wykonane przez siebie sztiic 
bami otrzymał już patent od rządu francuskie' 
się już uznaniem swoich zabiegów.

......UH Ijjg

mórg. —Lokuje urzędników 
nauczycieli, nauczycielki, boi 
ską. —Potrzebuje do Kió 
cze kucharzy kawalerów; 
trzebny maszynista albo t. 
znał się i na budowie pa:

JJIe „llcne ikomfirrgev eBeiinttft“
das Organ der entschieden liberalen Partei der Provinzen | 

Posen und Westpreussen
erscheint vom 1. Juli ab, wie bisher täglich, in bedeutend vergrösäer- 
tem Format ohne Preiserhöhung.

Durch ihre entschiedene Haltung und ihre beifällig aufgenommenen Ori­
ginalartikel hät die „Neue Broniberger Zeitung“ in dar kurzen Zeit ihres Be­
stehens bereits einen bedeutenden Leserkreis gewonnen.

Inserate a 1 fgr. die Petitzeile oder deren Raum findet eine wirksame Verbreitung. 
Preis des Abonnements pro Quartal 1 Thlr. 10 Sgr. bei allen Postämtern.
Die Expedition der „Neuen Broniberger Zeitung“,

Bromberg, Danzigcrstrasse 486 B.

Die Berliner Börsen-Zeitung
erscheint unverändert wie bisher auch im nächsten Quartale täglich zweimal.

Die Abettd-Ausgabe wird fortfahren über alle Erscheinungen auf dem Gebiete 
des commerciellen und industriellen Lebens nicht nur prompt und ausführlich Bericht 
zu erstatten, sondern auch stets in kritischer Weise alle Anhaltspunkte für ein motivirtes 
Urtheil darlegen, und so also auch fernerhin ein Central-Organ für alle Vorkommnisse 
wirtschaftlichen Lebens bilden. Unsere Morgen-Zeitung bildet hierneben ein politisches 
Blatt im ausgedehntesten Sinne, welches nicht nur ausführlich über Alles zu berichten 
sondern durch zergliedernde Besprechung auch auf dem Gebiete des politischen Lebens 
unsere Leser allseitig zu orientiren bemüht bleiben wird.

Allen neu hinzutretenden Abonnenten werden wir auf den uns dieserhalb 
kundzugebenden Wunsch die sämmtlichen am Anfang dieses Jahres erschienenen grossen 
Tabellen und Uebersichten, soweit unser Vorrath reicht, völlig unentgeltlich r.achliefern

Die Abonnementsbedingungen bleiben unverändert. Alle Post-Anstalten und 
Zeitungs-Spediteure nehmen Bestellungen an, hier am Orte die unterzeichnete 

Berlin, im Juni 1867.

Expedition der „Berliner Börsen-Zeitnng,“
(Cliarlotten-Strasse $ro. 8SQ

Alle Post-Anstalten nehmen Bestellungen an
auf die

täglich 2 Mal, auch Montags früh, im 14. Jahrgange erscheinende
Berliner

¡hitk- uní» ^anitrls-^fiínnij
nebst

Courszettel, Verloosungslisten, Landwirthschaftlichem 
Anzeiger,

un i all dem Material, dag specifisohe Börsen- und Handelsblätter bieten müssen.
Der Abonnements-Preis auf dieselbe beträgt bei »Heu Post-Anstalten

Preussens...............................................2 Thlr. 7] Sgr. vierteljährlich,
Hannover...............................................2 Thlr. 15| Sgr. vierteljährlich,
des deutsch-Österreich. Post-Vereins..2 Thlr. 19 Sgr. = 4 Fl. 37 Xr. südd. Währ viertelj 
des Grossherzogthums Mecklenburg 2 Thlr. 30| Schl vierteljährlich,
der österreichischen Monarehie.........4 Fl. 86 Xr öst. Währ, viertelj (19 Fl. 44 Xr. jährl.)
Polens...................................................5 S.-R. 21 Kpk. viertelj. ) nach den bisherigen ’
Russlands....................................... ....14 S-R. jährlich, ) Ermittelungen.

Die „Bank- und Handels-Zeitung“ bietet ihren Lesern hauptsächlich Folgendes: 
Telegraphische Naohrlehten. — Die wichtigeren politischen Tages-Brelg 

nlsse und Kammerveritandlungen in parteiloser gedrängter Darstellung. — Original 
Correspondentes aus allen Hauptstädten. Prompte und zuverlässige Berichterstattung 
über neue Unternehmungen Uüd die Fortentwickelung schon bestehender, über die Ver­
hältnisse und Bewegungen des Geld- und Effecten-Verkehrs, über die Organisation des 
Credits und der industriellen Asiociation. — Besprechungen finanzieller und indu- 
striel'er Operationen. — Nariohten für Börse und Handel. — Geschäfts Not! en: 
General-Versammlungen. Einzahlungen. Auszahlungen. Bilanzen und Geschäfts 
Stand der Banken, Eisenbahnen, Versicherung®- und industriellen Unternehmungen. 
Eisenbahn-Einnahmen. Verlosungen und Kündigungen. Gestohlene oder verlo­
rene Effecten. — Concurs-Eröffnungen und Concurs Kalender. — Ccurs-Berioht über 
Versloherungs , Industrie-, Bergwerks- und Hütten-Actien. — Uebersichts Tabellen 
vergehn dener Art. — Verloosungs Kalender. — Verloesungs-Listen. — Im Geschäfts- 
Kalender allwöchentlich eine nochmalige Zusammenstellung der bevorstehenden General- 
Versammlungen, Verloosungen, Zins- and Dividenden-Auszahlungen, Einzahlungen

Jägliche vergleichende Courszettel mit allgemeinem Referat über die B erliner 
Fondsbörse. Von auswärtigen Börsen täglich telegraphische und briefl che Cours- 
Notirungen und Berichte von allen bedeutenden Börsen-Plätzen, als: Amsterdam, Ant­
werpen, Bremen, Breslau, Copenhagen, Constantino; el, Cöln, Frankfurt, Hamburg, Krakau, 
Leipzig, Liverpool, London, Newvork, Paris, Prag, Petersburg, Riga, Rotterd m, Smyrna, 
Stettin Stockholm, Warschau, Wien. s > > j <*,

Tägliche Notirungen und besprechende Berichte der Berliner Producten-Börse. 
Aus allen bedeutenderen Plätzen telegraphische und briefliche Beriche mit Preisnoti- 
ruugen von Getreide — Spiritus — Pettwaaren und Oelsaaten (Petroleum) — Säe­
saaten — Hopfen — Hanf und Flachs — Zuoker — Wolle —- Baumwolle — Ma­
nufacturen — Vieh — Häute, Felle — Butter — Diverse Waaren — Colonlal- 
Waaren — Elsen, Kohlen und Metalle — Messberichte — Original-Perlohte vom 
Lande: hört äufende Correspondenzen über den Stand der Saaten, über die Ernti-n, 
deren Aussichten und Resultate, von den verschiedensten Punkten Nord- und Süd- 
Deutschlands, Enalapdi, Frankreichs und Ungarns von den anerkannt tüchtigsten Land- 
wirtben. — Reohtsfälle aus dem Gesehäftsleben -- Landwlrthsohaftllohe und tech­
nische Notizen - Einführlisten - Fracht-Berichte - Witterungs-Berichte. 
Wochenbeiblatt: Der Landwirthschaftüche Anzeiger bespricht, vielfach in 

Original-Artikeln fachmännischer Autoritäten, das Technische der Bo- 
denproduction und der damit zusammenhängenden Cultur-und Industrie­
zweige und giebt namentlich auch die wichtigeren Mittheilungen der 
französischen, englischen und amerikanischen Fachpresse wieder.

Im Nach mittagsblatte (dem Cours­
zettel angefügt) Telegraphische Producten- 
Notirungen aus Breslau, Cöln, Stettin, Paris 
von den Mittagsbörsen desselben Tages.

Systemy iglicowe
1 « tyłu się nabijające wedle ory­
ginałów zdjęte za pomocą fotografii. Zesta­
wione na jednej karcie podają takowe strzel­
com, puszkarzom jako tóż wojskowym w 32 
numerach interesujący pogląd na najznako­
mitsze dotąd istniejące systemy broni palnej.

Przesyłka odbywa się franco za przesła­
niem asygnacyi pocztowśj na 5 sbr. Lb 
pruskich mark listowych za kartę.

R. Hitcliiicr,
[3956], fotogr. zakład w Suhl.

Dreliszki płócienne
na ubiory lutowe

męzkie
poleca [3879.]

Rynek No, 63. Robert Schmidt, 
(dawniój Antoni Schmidt.

Z powodu zwinięcia handlu skór tania 
wyprzedaż. Szeroka ulica 13. [3941]

Oberżą moją w Starym Ro 
Janowie (AltBoyen), obok dworca 
kolei żeiaznćj położoną, składającą się 
z domu murowanego z potrzebnemi 
chlewami, stajni, oraz kręgielni itd., 
mam zamiar dla pewnych stósunków 
sprzedać wraz z rolą 30 mórg areału 
I klasy, na którćj 4 morgi bardzo do- 
brśj dwusiecznćj łąki z wybornym tor­
fem, ogrodem warzywnym i owocowym.

Reflektujący natozechcą się do mnie 
w listach frankowanych lub osobiście 
zgłosić. [3954]

Stare Bojanowo, (Alt Boyen) 25 
czerwca 1867.
___________ Rurcasewski.

Arak,

Rum z Ja maiki, 
Wina węgierskie

wybornego gatunku, jako też pię­
kne odleżałe cyyora po do 
stępnych cenach poleca

Weiclicrt,
[3903J. aptekarz w Skokach.

Baroskopy,
ciekawe aparaty do oznaczenia powietrz* 
wraz z objaśnieniami w języku poljkim są 
w zapasie po 17'/, agr. [436]

w aptece Elsnera

Liebiga pożywienie
dla dzieci, słabowitych i rekonwales

Wyiób sztuczay zastępujący pokarm 
macierzyński. 13946]

Urabiany przez J. Rnorsele w Moers 
(w Prusach nadreńskich.)

Cena 7'/, sgr. za paczkę.
Składy we wszystkich miastach wię­

kszych, w Poznaniu w aptece Elsnera.

Papier przeciw molom,
karta 1 sgr., arkusz o 8 kartach 
6 sgr., ofiaruje

apteka Elsnera. 
Papier ten, skutkujący prędko 

i trwale, składa się w skrawkach 
na cal szerokich między meble, ma­
terace, rzeczy itd., które mają być 
zabezpieczone. (3908.)

Obwieszczenie.
Licytacya w Rydlewie pod Żni­

nem na żywy i martwy inwentarz 
na d. 1 i 2 lipca naznaczona,' 
znosi się. (3647).

Ogłoszenia gospodarskie itd
PoiSIeŚnicsy, w dobre zaopa­

trzony świadectwa i rekomendacye, na­
tychmiast znajdzie miejsce. Zgłosić 
się można franco do Dom. Wiatrowa 
pod Wągrowcem. [3952]

Blóre zieesa U. TBoiiiiMkiego W Po­
znaniu W. Garbary Nro 29, poleca sprze­
daże dóbr i dzierżaw, obecnie bardzo korzy­
stną małą dzierżawę w debrój glebie około 
5ó0 mórg. Także sprzedaż 500 mórg i 1700

Właściciele. Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkąmi Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Urzędnik £os,tw<l
1860 r. ukończył akadem 
Pruszkowie a od tego czasu : 
gle praktycznie samodzielryt 
poszukuje miejsca. Bliż 
udzieli Wny Ruszoiyńskl ••

Gorzelany praktyi
łą familią, który wypala! 
dziennie, życzy sobie pos: 
atest» z ostatniego pobyt 
po 6 lat po sobie prow. 
są u p. Frankenberga w 
Sgo Marcina pod No. 16.

Sprzed
pozostałości po ś. p. ks 
Zgrabozyńsklm, składaj 
tarza żywege i martv 
sprzętów domowych, poi 
do torfu zupełnie no 
się daiia* 4 lipra r.
9 z rana na probostw:

Egzekutorowie t( 
Jordan z Chomęcic, M 

p. Stenszewo.
W poniedziałek, d. 

dżinie 8 z rana odbędz: 
i Łagiewnikach pod Et : 
cya na tc^orocKiu
mających kupna niniej 
sza.

mca

się zapra 
(3924),

W Oehmiga hotel 17 'ancuski.i 
stać będą od 1 lipca na sprze­
daż Winnogórskie d^h
klaese yniade powozowe i 
Jedna kasa anen^e:^
wierzchowa czterole . (3'%0).

Poszukują mi 
zatrudnienia.

Ogrodnik żonaty, dobrze kęztż 
z dobremi świadectwami i dc.ur?,, i,; . >;!-( 
dacyą, będący zawsze w 
życzy sobie od św. Mic h. iuti N.!..c, 
Roku przyjąć miejsce ja : ko\. u 
bądź pod nader umiarke snomi warucka 
mi. Bliższa wiadomość w Eksped. Dzień.

[3907]-

Krakowski Tc £ oh k
w Pozna

W czwartek dnia 27 > ; ; < .

Na wyłączny doa Dyrekcyi
Teatru Poli :egoi

Anna
OŚWIĘCIMc W'K%.

Poemat dramatyczny w
Mikołaja Bołoz Ar

Osoby
Anaa Ożwięcimówna 
Zuzanna Podlodowska 
Stanis aw Oświęcim 
Wacław książęWiśniowiecb 
L aszcz
Pustelnik 
Rajski 
Rokossowski 
Świerszcz 
Lejko
Szerszeń, marszałek zamku
Daćko
Sołtys

Szlachta. — Lud. - 
Rzecz dzieje się w zamku 

Cena miejsc zw 
Początek o godzinie w,

szlachta

aktach przez 
oiiiewicza.

p. Modrzejewska, 
pani Wolska, 
p Banda, 
p. Laduowskisyn 
p. Rapacki, 
p. Wolski, 
p. Janowski, 
p. Pazowski. 
p. Eker. 
p. Siedlecki, 
p. Ładuowski oj. 
p. Hennig. 
p. żródolski.
- Służba.

zykoniu 1651. 
a. [3953] 
do ósméj.
“a' 1867.W piątek, dnia 28 cz

W sali Baza 
I’p. Gustaw I?rieii 
skrtypek JKW. Wielkie . cia He­
skiego i Józefa Di ioric-

pianista,
będą mieli zaszcz

SS’ro<ri»i»i
1. Pierwsza część wielkiej o- (398i 

naty Kreutzerowskie j, wy i
rają pp. Dulęba i Friemi e . , ,

2. Fantazya Otello na skrzy:
3. Fantazya z „Normy“

fortepiaa...........................
Frieman.

a) Montagnwdj'gk""‘p’ï
f b; Mazur

5. Polonez (As-dur) na forte;
6. Wielki Duet z Don Jut

na skrzypee i fortepian.. iKtempa i 
Wolfa,

Ceny mleJSO' Miejsce numerowane 1 ta­
lara, miejscce do stania 20 f d.y,1 15 
sgr. dla uczuiów tutejszych p • t. ’

Biletów dostać można w 1 
natowskiego i Spółki przy 1 j
w dniu koncertu zaś od 10 
zrana i od 5 wieczór przy w s do

Początek o godzinie 8 - <ror?m.


	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\145\0615.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\145\0616.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\145\0617.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\145\0618.tif‎

